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Po nominacji Hitlera. 

Krwawe zajścia w Charlottenburgu. 
H O M U N S Ś C I Z & S ^ Z E Ł I Ł I S I E R Ż A N T A P O L I C J I * 

B e r l i n , ( o d w ł . k o r . ) Póź- os t r ze l iwana przez k o m u n i s t ó \ y u-
n v m w ieczorem g ruoa n a r o d o w y c h k r v t v c h w k i l k u d o m a c h . S ie rżant 
soc ia l i s tów by ł a w C h a r l o t t e n b u r i i u dowodzący oddz ia łem po l i c i i p r z y -

edmomsowa dam na w Sowietach 
na ce!e budownictwa mieszkaniowego. 

W Z.S .R.R. na łożono na ludność 
j e d n o r a z o w a dan inę na cele b u d o w n i 
c t w a m ieszkan iowego ornz 

na p o t r z e b y k u l t u r a l n a ws i 
i m ias t . 

S t a w k i wynoszą od 2 do 2 6 p roc . 
miesięcznego dochodu . N a j w y ż s z e 
s t a w k i płaca ludzie t r u d n i ą c y sie han 
d l c i n . 

Litwinow w warszawskiej taksówce 
„ P o ś c f g " n a u l ś c a t c ł t W a r s z a w y . 

flFurszawu, Ul stycznia. Wczoraj o go 
dż in ie l t f e j m i n 50 wieczorem ptaybyl do 
Warszawy k e m i arz upraw zugn. t i iczmch 

I Z. S. R. R. L i w inow. 
Na dworcu powi al £o przedstawiciel M i 

;,taister*Lwa Spraw Zagranicznych iudcu Ra 
l i ń s k i , k ie rown ik p o ' i t y k i zagrań cznej S c 
Vi<»tów uścisnął d o ń radcy i na py.anie od 

I powiedz ia ł , ba nie ma 
żadnych życzeń. 

Przed t;-wieielom p:»:.sy L h w i n o w o iw iad 
czyi, iż n ic ma nic do powiedzenia i że z 
* agoni i nie wywiadzie. VI' rzeczy wi i lo^c i jed 
Bak L i tw inow w towarzy-twie sekretarza i 
radców po elstwa sowieckiego wyszedł aa 
peron i zmieszawszy się z t ' i imcm 

w/nadi d<> tak ówki 
1 Ba ulicy Chmie lne j . 

Tak*uwka ta odhyłn spacer po mieće :e 
• Sci^ayia przez auta pra«owe. 

Po | . I 'A n,R ,-, na dworzec L i winow : " p y 
tanv jak rnn się podob: ł.I W a r z y w u od po­

WIEDZ > J : 

— Kiedy było ciemno 

dz ie lone j 
d l a o c h r o n y h i t l e r o w c ó w 

o t r z y m a ł śm ie r t e l ny pos t r za ł i po 
przewiez ien iu do szp i ta la z m a r ł . P o ­
l ic ja n a t y c h m i a s t z a m k n ę ł a oko l ice 
k o r d o n e m p rzeszuku jąc w s z y s t k i e 
d o m v . K r w a w e b ó j k i po łączone ze 
s t rze lan ina t o c z y ł y s i e ^ ó w n i e ż w 0> 
ranłenbureru pod B e r l i n e m m iędzy 
d e m o n s t r u i a c y m j k o m u n i s t a m i ; a h i 
t le rowcarn ł . 

N 3 dziś rano k o m u n i ś c i zapow ie ­
dziel i masowa akc ie w k i e r u n k u w y 
wo łan i a 

genera lnego s t r a j k u 
w f a b r y k a c h i urzędach poś redn i ­
c t w a p racy . M i n i s t e r s p r a w w e w -
nc r znvch F r i c k w y d a ł zarządzenie 
nakazu jące na jos t rze jsze tępienie 
t v c h wys taw ień . 

PROCES KUCHCI A K A 
( p a t i z s t r . 2 - g a ) . 

Długi angielskie wobec Ameryki 
zostaną obn żone o 80 procent? 

W a s z y n g t o n , u . i . ( T e l . w ł . ) W 
z w i ą z k u z wczo ra j sza kon fe renc ia 
ambasadora ang ie lsk iego z Roosc-
w « l t e m w W a n n s p r u r g s , o ikaza ł s ;c 
o f 'C : a Inv k o m u n i k a t , k t ó r y poda je , 
że r o z m o w a o b y d w ó c h m ę ż ó w sta­
nu , m ia ła 

1 8 0 0 0 f a r m e r o m g r o z i ś m i e r ć g ł o d o w a . 

Zastraszające rozmiary kryzysu. 
L o n d y n , yrifr. ( T e l . w ł . ) l a k po­

rtale a r g e n t y ń s k i ko responden t „ T i 
mesa ' ' z Buenos A i res . k r v z v s w ś r ó d 
f e r m e r ó w a r g e n t y ń s k i c h p r z y b r a ł 
zas t rasza jące r o z m i a r y . W e d ł u g u-
r z e d o w e g o k o m u n i k a t u w jedne j t v l 
K O p r o w i n c j i F.ntre Rios. 18 t \ s . r o i 
n i k ó w z n a j d u j e sic w obl iczu ś m e r -
CI g ł o d o w e i 7. p o w o d u zniszczerra 
orzez szarańcze w s z y s t k i c h p l o n ó w . 

i P o s z k o d o w a n i f e r m e r z y Homap/aia 
sie O D rządu p o m o c y f i n a n s o w e j , 

i ^ z f l e d n l e w na tu rze . M i n i m a l n a su 
dać. w y n o s i ł a b y n r a w i e 3 m i l i o m 

i i W \ . f l V 

P O S I A D A C Z Y LOSÓW SsSUn 
> o l a r ó v ^ k , b u d o w l toTob. i ł o w e s t y -

cyjnych (oranrówek1 n p r i i - n y Sy w* wt-s 
nvm intcrev« niezwtocmie nam nofili iw6 
adrea w cela otrzymania Ke«")'atnego wv-

faiiia ąceijo oroioe ;t-J. 
GŁOWNA CSNTRMNA KONTROLA 
• sdw i pao «nłw wartscio wch ip z o n 

f«lefi»n: 241 12 W a r u a w i , Pritna 11. 

pezów. 
Równ ież w p r o w i n c j i Santa Fe 

sy t yac ia r o l n i c t w a jest ba rdzo t ra­
g iczna. Jj£olni£v "pos tanow i l i p r zys ta 
nić do s t r a j k u od i l u tego , chcąc 
zmusić rząd do w y d a n i a 

socc ia lnc i u s t a w y , 
moca k i ó r e i r o l n i c t w o zyska łoby 
istnie m o r a t o r i u m 

c h a r a k t e r n i e z w y k l e serdeczny. 
A m b a s a d o r L i p d s a y p o w r ó c i ł w 

i r e f z i e l e w ieczo rem do W a s z y n g t o ­
nu , a s t a m t ą d W - - d n ł t ł - - : d a ł s i e i s z v m 
w y r u s z y do N . To rku , celem udan ia 
się do L o n d y n u . 

Tak poda ia w ko łach dobrze 
p o i n f o r m o w a n y c h , w iez ie on s w o j e -
ir.n r z ą d o w i szczegó łowe i n s t r u k c j e 
C O do k o n f e r e n c j i ang ie lsko-amerv ' -
kaosk ie j w s j - .awie d ł u g ó w wo jen . 
n\-ch. 

Prasa ang ie lska ( . .Da i l y Te le -
g raph" ' ) D O D A J E , że w i z y t a L i n d s a v ' a 
w W a n n s p r i n g s posiada ba rdzo w ie l 
k ie znaczenie. P o d o b n o a m b a s a d o r 
a n g c lsk i m i a ł o t r z y m a ć zapewnie­
nie, że d ł u g i ang ie lsk ie wobec A m e ­
r y k i zostaną obn iżone O 80 w z g l ę - [ 
dnie 00 p rocen t . 

Oczyw iśc ie w iadomość ta b r z m i j 
dor'ć n iep rawdopodobn ie . . 

1)"Miejsce wybuchu bomby*pod gmachem Województwa w Lodz i ( x ) . 2) Kt tcheiak 
w drodze> do sali rozpraw. . 3 ) Pomocnik woźnego rr.t igislratu Kowalsk i ze znalezioną 

'' paczkę, zawierającą bombę. 

T r z y mi l jony z ło tych strat . 

CHŁOPCY NA K R Z E LODOWEJ* 
F a t a l n y ep i log przechadzk i . 

B e r l i n , ^1 .1 . ( T e l . w ł . ) Donoszą 
z K o b l e n c j i , że n ieda leko mie jsco­
wośc i Bacha rach g r u p a w y r o s t k ó w , 
k o r z y s t a j ą c z zamarzn ię tego R e n u , 
chcia ła się po lodz ie dostać na jedna 
z \vvsepek, leżących na ś r o d k u rze­
k i . N a g l e lód pęk ł na dość znaczYiei 
d ługośc i i G R U D A m ł o d y c h l u d z i zna­
laz ła się na p łynące i z p rądem rzek i 

duże j k r z e . 
K r a jednak co c h w i l a sie rozpada ła 
i b y ł o b y dosz ło do t rag i czne j k a t a ­

s t r o f y . g d v b v nie oko l iczność , że w 
p e w n y m momenc ie ch łopcy znaleź l i 
się w n o b l i ż u i nne j w y s e p k i i r z u c i w 
szv sie do p ł v t k ł e i w t e m m ie j scu 
w o d y , dos ta l i sic szczęśl iwie na l ad . 
T a m jednak mus ie l i czekać przez ca 
'a n o r na pomoc , b ieeaiac przez ca> t 

ł v czas w obawie przed śmierc ią z 
z imna. Dop ie ro nad r a n e m , g d y Ren 
p o n o w n i e w t e m m łe i scu z a m a r z ł , 
n ieszczęśl iwi w y c i e c z k o w i c z e dos ta ­
li się do Bacha rach . 

Premjer w kuchni dla bezrobotnych. Sukcesy narciarzy polskach na Węgrzech. 

Katowice, 31.1. Wczoraj o godzinie 9 rano 
na terenie koksowni ,,Wolfgang" w Rud/ie 
(kol. Karol Emanuel) w hali maszynowej'pomp 
dc ssania gazu z pieców koksowych, oraz roz 
dzielni elektrycznej nastąpił bardzo'.gwałtowny 
wybuch, wskutek którego żelazo - betonowy 
dach olbrzyra.ej hali w całości 

wyrzucony został w powietrze, 
grube mury hali uległy pęknięciu, wszystkie 
szyby budynku, oraz w domach najbliższej oko 
licy wypadły, a nawet w oddalonym od miej­
sca katastrofy o 150 metrów budynku zarządu 
drzwi jednej z ub:kacyj biurowych wraz z fu­
tryną wyważone zostały częściowo z muru. 

-W chwili wybuchu na podwórzu koksowni 
znajdowali się m. in. wpobliżu hali robotnicy; 
Teodor Hajder, Antoni ' Podsada, oraz robotni­
ca Małgorzata Pogrzeba, którzy na szczęście 
odnieśli tylko lżejsze okaleczenia i poparzenia 
twarzy, głów 1 rąk. Lekko rannych odstawiono 
pogotowiem do szpitala Sp. Brackiej w Biel-
szowicach. 

W hali maszyn mieszczą się pompy do 
ssania gazu (Gassauger) z p;eców koksowych, 
(3 garnitury maszyn), oraz rozdzielnia elek­
tryczna. Obok hall maszyn mieści się olbrzy­
mi kompleks urządzeń fabryki benzolu a z dru 
giej strony soli amonjakowej. 

W krytyczne! chwjli. okoto eodz. 9-ej w 
hali maszyn . nikogo z robotn ;ków nte było. 
Najle wstrząsnął powietrzem gwałtowny i 

ogłuszający huk 
który rozniósł sfę w promieniu do 10 knO a 

| równocześnie, na teren koksowni spadł gwal. 
I towny. -deszcz , ułamków • żelbetonowego Ja­
chu grubych.szyb.. okiennych naJt maszynowej 
cześć; żelaza.. It.. p. Wszystko.to trwało za.c-
dwie 2 do 3 minuty, poczem nastała głucha 
cisza, odrętwienie wśród załogi l-oksowmf. OTOZ 

•pracujących w biurach urzędników. 
Oczom robotTifków I urzędników, którzy 

zbiegli się tłumnie na mfesce strasznej kata­
strofy, przedstawił się zgoła niesamowity wi­
dok. Z masywnie wybudowanej hall pozo. 
stały jedvnie 4 ściany, z których Jedna wskn 
tek gwałtownego wybuchu pękła od grry 
do dołu i urozf zawaleniem. Trzymają Ja le­
szcze jedynie od zewnątrz przymocowane do 

1 muru silne rury. 
. Wnętrze hali sianowi tedno wteUoe rumo­

wisko. . Gruzy z zawalonego ciężkiego da^ha 
zakrywają ( w zupcłiości ma-szyny, które / 
pewnością pod olbrzymim ciężarem żelbetono-
wych gruzów, uległy zdemolowaniu. 

. Bezpośrednia przyczvnn katastrofy bvła 
prawdopcdonrite niesaczelność w rurodąru 
(razowym t krótkie spięcie. 

Koksownia ..Wolfsratig" w Rudzie, te«at Je­
dną z największych koksowni w Polsce 1 
produkowała ostatnio 750 toon l;oksu dzfen-
nte. zstrudn^jac około S000 mdzi. 

Wskutek katastrofy koksownia przez n:. 
wlen czas będzie nieczynna do czasu wybu­
dowania prowizoryczne) hali niajwyn I roz­
dzielni elektrycznej. Pzkody, fowsttfe wsłtoJ 
tek wybuchu, sracu^ sfę chwflowo pobieżme 

na 2 do 3 milionów złotych. 

Rozbite rokowania 
w strrawie nmowy zbiorowej kotoniarzy. 

Lódi. dała 3! stycznia. Wczoraj PÓŹNYJN włókniarzy w sprawie wszczecAa akcii 
M ^ R T N ^ ^ R ^ T ! ^ d l u Z W , a 7 , f u p r M S M , e u m o w V ZBIOROWEJ w P^EMSE mysio teotomarsklego KONFERENCJA PRZEDSŁTA- . KIEWTÓCZYM. 

1) W loka lu p r z y ' u l . Wspó T ne j 46 odby ło 
n iem Towarzystwa Przy jac ió ł I nwa l i dów, na 
czy tość p rzyby ł p remje r Prystor z malżon 
dów. Nu zdjęciu P remje r w kuchn i dla bez 
dów dziennie darmo. 2) W ostatnie trzy dn i 
Węgier przy udziale narc iarzy pol k ich. M i 
zajął K</<» „ r . Na konkurs ie rkoków obecny 
*djcciu naszym widzimy zawodŁiików j )o l skich. Sloj j j : od strony lewej: Gó 

się uroczyste poświecebie o twar te j n iedawno 
którego czelo stoi pan i J . Pryc iorowc, m a i 
i..-i. przeds awiciele władz państwowych oraz 
robotnych, kosztuj** potrawę d la hezrobot 

ubiegłego tygodnia odbywały się na Wę 
trzostwo złożone Węgier zdoby ł Marusarz, 
by ł po&eł R. P. p. Łepkowsk i , dowiódca Gr 

i i i , Ma 

kuchn i d la bezrobotnych, powstałe j s.ura 
żonka p. prezesa Rady M n i t r ó u . Nu uro 
cz łonk in ie Towarzystwa Przy jac ió ł Tnwal i 

nych . KncłAiLa wydaje przeszło 1000 obia-
grzech zawody narciurskie o mistrzostwo 
w konkurs ie skoków pierwsze miejsce 

m j i węr fersk ie j gen. Ka rpahy i t. d . Prał 
ruearz, Kole*ar, Ran>zai Legicrski i Skupień 

wlcic-li związku kotoniarskiego. Z Z. z prze-
1 mysłowcarrri w spraw- spisania umowy zblo. 
! rowej. 
I Robotnicy w .proiekcie umowy domoirail 
1 s!ę: ustółenla cenniki płac. załatwienia kwe-

styj przyjmowania uczniów; zapłat za pos*o-
! Je. wyrhikłe ,nle z wlnv robotnika: 

uznania związku Związków Zawodowych t 
przedstawicieli robotników tak zw. meżćw 

i zaufania. 
1 Wszystkie te postulaty, lakte zawierar pro. 

łek umowv złrorowej — przernwlowcy od­
rzucili 

W ten sposób rokowania w ted sprawte u'e-
gły rozbiciu 

o spi 
w!ó. 

m. 
Na dzień 2 lutego natomiast zwołana zo-

stała kcwferencia delegatów z okręgu łódzkie­
go, a hasłem iej jest rozpoczęcie walki o ipi-
san>u ogólnej umowy zbiorowej. 

J U o l c t r i f u n t w Ł o d z i . 

Prywatn ie dolur papierowy w żądanin 
8.91, w płaceniu 8.90; do lar złoty w żąda­
n i u 9, w płaceniu 8.98; fun t angielski w żą 
den iu 30.30, w płaceniu 30.20; rube l złoty 
w żądaniu 4.67, w p łaceniu 4.65; marka 
w żądaniu 2.12, w p'uceniu 2 . 1 1 ; za 100 Lódż dnia 31 stvcznla Na dzień 5 lutego r i ^ l ~ Z " ' . V I I ' Z A ' 

znaczony został ziazd do Warsznu-y l r a n k n w francuakicb w żądaniu 35, w pła wyznaczony 
wszystkich deletatów związku robotnikowi •*» 3 4 ^ 5 . 
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Dzisiaj zakończy się proces Kuchciaka . 
Z a b a w o p o r a b u n k u 

P I E N I Ą D Z E B E Z R O B O T N Y C H N A U B A C | E Z K O B I E T A M I * 
Łódi, 31 stycznia. 

Po odczytan iu ak l u oskarżenia przewodni 
czacy pyta Kuchc iaka , czy przyznaje się do 
w iny . Kuc iu iak wstaje i zaczyna wyjaśnrtić. 
Mówi iak szybko, że przewodniczący kilka 
k ro tn ie zwraca nui uwagę, aby mów i ł wo l ­
n i e j , bo p ru tokn lan t nic zdąży z notowa­
n iem. 

Nie przyznuję się do podłożenia pe­
tard w celu wywo łan ia n iepoko ju publ iczne 
RO i spowodowania śmierc i , natomiast przy­
znaję się do sporządzenia tych petard i wy 
dania polecenia podłożeniu ich zarówOo 
pr/.<-il gmachem województwa, j ak i magi­
st ratu. 

Petardy mia ły być podłożone tak, by n i 
l.oniu szkody wyrządzić nie mogły. Mia ła 
to być demonsti iu- ja ze tti N U . kar te lu zwiąż 
ków, U I . I j . I .- . I na celu zwrócenie uwagi na 
niedolę robo tn ików rezonowych. 

Czynu swego nie zamierzal iśmy ukrywać 
i /. chwi lą znalezienia petard mie l iśmy się 
/głosić do władz i przyznać do autorstwa 
lej demonstrac j i . Dowiedzie l iśmy się jed 
u.ik o tem. że wybuch petardy spowodował 
śmierć kob ie ty . T o nie leżało w naszyrh 
p lanur l i Vi obce tego ja i Reiiosik postanowi 
l i śm* s"u; udać do I-turostwa i pod pozorem 
i i r l o n n . T J I na temat pozwo'<viia na broń do 
w in lz ieć -ię ściśle, w jak i ch warunkach na-
siąpi ł wybuch i jaką w inę my ponosi l iśmy 
»;< wypadek le j * in ie rc i . 

K- i rbc i i ik rk ładt i wyjaśnienia bardzo 
nbtcetOe. Or jen tu je « I E znakomic ie w proce 
durze -udowej . Mówiąc o bomhacl i 

rmzywa je staje petardami. 
Kucl ie iak opisuje inif>:ępnie wygląd 

l>«.mb I ich skład chemiczny. Obie l iomhy 
miały W&JTĘ p<i iłOO gnunót* i w razie wy bu 
cl iu w otwartem miejacu nie mogły spowo 
(lować -zkód. 

— S< i<| o-kar / .om znał działanie matcr-
j t i łóu wybuchowych? 

/ podręczników. Zan im / r o b i ł e m bom 
hv dokonywałem prób z mater ja łami wybu 
choweini na polach na przedmieściu f i l i o 1 - " 

— Czy o-kar/.ony przyznaje *ic do d ru -
•tego zarzutu ak lu oskarżen ia - - do dokona 
nia m-padii na kasjera f ab r yk i Krocn inga i 
n b t i n k u 2.-> 000 z łotych? 

Wysoki sądzie, n ie przyznuje się do 
' t ' i k "nat i ia napadu, u T O M I A - ! przyznaje i ię 
<l» otrzymania pie'niędzy na cele p a r l j l 
NPR, pochodzących z lego napadu. Jeżeli 
i i r z i z i n l e m się w śledztwie do lego napadu, 
to ty lko dlatego, że chciałem odciągnąć ter 

' n-iti< sprawy 
nhv uniknąć sąihi doraźnego, ho 

wiem pat) p roku ra to r zawiadomi ł mn ie , że 
arozi m i kara śmierci . W tym celu porozu­
mia łem się /. ko legami z >.iwy oskarżonych 
v tym k i e r u n k u , aby on i w swoieb zezna 
niacb ierdzi l t mó j o -oh i - l i udział w na 
r adzie 

PODZIAŁ Z R A B O W A N E J SUMY. 

— Jak o-Uarżouy dysponował sumą '25 
f i s iacami z łotych jednak według ak tu oskar 
fen la zrabował kasjerowi Miehe lowi? 

-- K^iyżek nie prowadz i łem, ale p ienią 
d/.e w \ dałem na c l e organizacyjne. Sobie 
wziąłem SOO z ło tych, j ako pensję k ie rown i 
ka Związku. Również . I O O zł. wyp łac i łem 
Kzc le lśk iemu, j ako 7*jlogla pensję. K l imezn 

• kowi dałem pożyczkę .100 z łotych jako 
.< lo i i kow i Zw iązku , ho gro/.iła mu eksmisia 
' szalem, że oddał do Związku 70 zł R \ b 

bok dostał 2..100 zł. bo m ia ł d ł ug i . G ro i l / i c k ' 
il.llOO zl ho m ia ł eksmisję, Śmigie lsk i po.ło 
hflio 1.00/1, ale ja o tein nie w iem. 

- C z v oskarżony by ł zdania, że pieniądze 
j .owiny być przeznaczone na cele par ty jne , 
/w iązkowe? 

— Tak , ale koledzy nic podz ie l i l i tego 
zdaniu. Uważal i o n i , żc p ien iądz" zdobyte 
urzez. stenie, mogą sobie pożyczyć, a póź­
nie i oddać. 

Wobec sprzeczności zeznań prokurator pr-jsi 
o przypomnienie Kuchciakowi co w tej kwestji 
powiedział u sędziego śledczego. Okazuje się 
z tych zeznali, I" Kuchciak szczegółowo opo. 
w(ada) iak organizował napad. 

Pa dwugodzinnem badaniu Kuchciaka, Sąd 
przystąpił do przesłuchania Kzetelskiego. 

Rzetelski, o twarzy żywo przypominające} 
f it jognomję Hit lera — o władcza, że do winy 
nie przyznaje się. Uombe na ul . Ogrodowej, wed 
'ug JeRo zeznali rzucił Wiśniewski. On sam ty l 
ko kierował samą organizacją podrzucenia tej 
bomby. Przed wypadkiem poszedł z Wiśniew 
-YIM na ul . Południową do Związku, aby wyro. 
ić sobie „a l ib i " poczem wszedł na ul. Ogrodo 

A-ą. Tam, gdy za płotem naprzeciw Wojewódz 
wa stal Wiśniewski gotów do rzucenia bomby, 

*ann staną) w furtce i obserwował gdzie bomla 
pada. Później, gdy nastąpił wybuch 1 została 
zabita kobieta — ruszył w stronę ul. śródmiej 
skiej. Na Nowomie ;ekiej spotkał się z Wiśniew 
.-kim • na Śródmiejskiej z Klimczakiem, któ-
tv wspominał o podłożeniu bomby w Magistra 

—Przewodniczący: Czy W ; r i i e -ski rzucając 
bombę — pociągną) za >' it i czy oskarżony 
rrógJ to zaov" •'•••ć" 

— Tak, stałem w furtce I jednocześnie ob_ 
serwować mogłem Wiśniewskiego sa płotem I 
jezdnię 

Wiśniew ki pociągną! zti drut. 
Na pytanie przewodniczącego, czy przyznaje 

się do napada na kasiera Rzetelskiego przyta 
!:uje i ośw-adcza, że żadnych ""-jaśnień w 
*ej sprawie nie chce -"Io*ye. Wstrzemięźliwość 

swą tłumaczy tem, że jeśli Kuchciak w śledzt 
wie przyznał się do napadu, ł na rozprawie 
twierdzi, że w nim udziału nic brał — to wo­
bec tego nic już nie chce mówić. 

— Przewodniczący: A czy Kuchciak brał 
udział w napadzie.? 

Rzetelski: Tego nie powiem.. Powiem tylko, 
że podtrzymuje moje zeznania złożone u sędzię 
go śledczego. 

Sąd wobec tego przypomina co mówi) Rze. 
telski n sędziego śledczego. Wynika z tego, 

że Kuchciak organizował 
i brał udział w napadzie na kasjera. 

Następnie Sąd bada oskarżonego Klimczaka, 
który przyznaje się do udziału w podrzuceniu 
bomb. Maczał w tem ręce dlatego, że Kuch­
ciak oświadczył mu, że materjał wybuchowy 
jest nieszkodliwy Bombę pod Magistrat podło, 
żył Renosik, Klimczak jedynie wskazywał miej 
sc*. Co do napadu na kasjera instrukcyj udzie 
lal Kuchciak, k tór - osobiście brał w nim udział. 

Wreszcie Klimczak szczegółowo 
opisuje przebieg napadu 

i między innem! mówi, że ka­
sjer nie stawiał oporu, jedynie zawołał: „P ro . 
szę, weźcie pieniądze, to nie moja własność, 
tylko nie róbcie mi krzywdy". 

Przewodniczący: Jak '-ługo trwał napad? 
Klimczak: Trzy do czterech minut. 
— Czy jak wróciliście do oczekującej na 

was taksówki — to moto*- h<-ł w ruchu. 
— Przypuszczam, bo z miejsca ruszyła. 
Dalej Sąd bada oskarżonego Rybaka. Przy­

znaje się on do współudzia)u w napadzie. Misja 
jego, jako człowieka, który wie, jak się obcho 
dzfć z końmi — polegała 

na zatrzymaniu bryczki, 
którą jechał kasjer z pieniędzmi. 

Zkolei zoznuje Grodzicki. Twierdzi, że o na. 
padzie nic nie wiedział, żc miał tylko dostar­
czyć szofera z taksówką. W czasie napadu zo­
stał i szoferem. Inni poszli ulicą i znikli za 
rogiem. Wrócili niezadługo niosąc walizkę. Nie 
przypuszcza! że są to pieniądze. Myślał. że 
raczej niosą odezwy. 

Następnie zeznaje oskarżony śmig l i leki 
-szofer taksówki . Tw ie rdz i , że został wym­

ięty przez Grodzickiego. Zawiózł cz'ery ono 
by na u l . Kąt/ną. Gdy pasażerowie jego od 
da l i l i się usłyszał strzał. Późnie j wszyscy 
wróc i l i i kazal i m u szybka jeehtić. 

Przewodn. : Czy to prnwdu. że oskarżony 
o t rzymał za to 1.000 zł. 
£migu l k i — Nic nie dostałem. 

— A dlaczego, gdy pol ic ja po napadzie 
przeprowadz i ła kon t ro lę taksówek nic wy­
znał id wozi ł ich do napadu. 

— Baleni się, że mnie za to ..sprzątną". 
Dale j -.ul bada oskarżonego Wiśniew kie 

go. Nie przyznuje się do winy. Bomby ani 
nie nosił , ani nie rzucał. Jedynie na prawu 
zje Rzelelskiego, żc prezesowi grozi „doraź 
n iak 1 ' i śmierć— zgodził się w po l i c j i i u sę 
dzie«o śledczego wziaść na siebie tę rolę. 

Przewodu. : A chodzi ł oskarżony na 
u l . Południową aby zdobyć „ a l i b i " . 

— Wiśn iewsk i : Chodzi łem z Rzelełskini 
ale nie w tym celu. Jestem prezesem związ­
ku Dozorców i szedłem zal»itwlać swoje 
sprawy. 

Wreszcie zeznaje Renos ;k. Przyznało się 
ż'' potPożył bombę pod Magistrat. Bombr: 
wręczył mu K l imczak dla zrobienia, jak się 
wyraz i ł . .demonstracj i ' 1 . . 

B A D A N I E Ś W I A D K Ó W . 

Po zbadaniu oskarżonych sąd wzywa na 
salę świadków i po zap-\».ys leżeniu ich roz 
poczyna Ludanic. 

Pierwszy zeznaje kasjer „Karo lewsk ie j 
M a n u f a k t u r y " A l fons M iche l , k tó ry szczegó 
Iowo opbwioda o przebiegu napadu. N ie mo 
że sobie przypomnieć twarzy napastników— 
twierdz i że by ło ich czterech. 

Przewodu. : Co powiedz ie l i , gdy I W pud li 
na świadka? 

Świadek M i c h e l : W o ł a l i , wszyscy zdaje 
się „ s *ó j ' ' , przyczem rewolwery sk ierowal i 
w moją stronę. Po rabunku kazal i jechać da 

W dalszym ciągu zeznaje szereg drob­
nych świudków którzy nic szczególnego do 
sprawy nie wnoszą. Są to przechodnie, k tó 
izy bądź by l i p r zypadkowymi świadkami 
wybuchu , przed Urzędem Wo jewódzk im , 
bądź świadkami napadu. Tych ostatnich by­
ło dwóch. Następnie zeznaje woźny Magi­
stratu Kowt i l k i , k ' ó r y z*oalazł bombę w 
przedsionku, blacharz Gerszonowicz, k tó ry 
Kuc l i c iakowi sprzedawał puszki blaszane, 
rzekomo kupowane dla doświadczeń szkol 
nych, a da 'e j swiudek Stojczykówna, u k tó 
re j Kuchc iak pisał odezwy na maszynie. 

Z A B A W A 

Wreszcie Sąd wzywa świudka Majera , 
cst to kolega Kuchc iaka . świadek ten opo­
wiada o zabawie na wsi , j aką urządzi ł K u c h 
eiak po rabunku . M ó w i , że by ł również Rze 
te lsk i . Przywieź l i z sobą 

moc wódki, piwa, wina i kiełbasy. 
— Przewodu. : Czy świadek wiedzia ł coś 

o bombach? 
Świadek Majer . By ł u muio dawałem mu 

pudełka... 
Następnie przed sąd»tni staje kp t . Bre*scł 

k tó ry zeznaje, że by ł wzywłrny do komendy 
pof te j i , gdzie pokazywano mu hnmby. 
S w i e r d z i ł . że. są to puszki , wypełn ione ma 
ler ja łem wybuchowym, k tóry urzesłał dla 
hadauia do Warszawy. 

Przewodn. : Jaku by ła konst rukc ja bomb 
i j a k i c h mater ja łów użyto? 

K u p i tan Bressel: Pozwol i pan sędzia, że 
na to nie odpowiem.. . 

P rzewodn. : Przecież to nie jest ta jemn i 
ca służbowa. 

Kp t . Bressel: T a k , aJe inna przyczyna 
nakazuje m i uie mówić o tem. Poprostu n ie 
chcę popularyzować metod fab rykac j i 
bomb. 
Po zeznaniu wywiadowcy Jachimiaka, który 
m ó w i o LIBACJI KUCHCIAKA, 

Rzetelskiego i 
K l imczaka na ws i— ua salę wezwany zosta 
ie komendant po l i c j i m. Łodz i insp. N ie ­
dz ie lsk i , k tó ry osobiście wpad ł na t rop 
sprawców zarówno podrzuceniu bomb j ak i 
V:apadti bandyckiego. 

Inspektor N iedz ie l . k i zeznaje, żc przed 
wypadkami hombowemi o t rzymał powiado 
mienie, że szykują się demonstracje przed 
województwem i Magistratem. W związku z 
teni ntikazał wzmocnić ochronę przed oby­
dwoma budynkam i . 

Gdy powiadomiono inspektora Niedz ie l 
• kiego o wybuchu , natychmiast ruszył na 
miejsce. Tu ta j odebrał rapor t o znalezieniu 
drugie i bomhv w Magistracie. 

— Pamię 'a łem— mówi insp. Niedzielski 
że mówiono m i kiedyś o tem, że Kuche'»ik 
planował napad na Butik Polski i w tym ce 
ln przygotowywał dwie l iomby. Jedną na 
Bank, • drugą na 7 komisar ia t P.P.— uhy 
odwrócić uwagę od zamachu na Bank Pol­
sk i . T u bomba, ,tani bomba — jukoś dziw­
nie te rzeczy pok rywa l i się 1. sobą. 

Badanie Kuchc iaka t rwa ło » godzi l i . Aż 
wreszcie Insp, Niedzielski niespodziewanie 
. . ipv i . i l go o napud na kasjera gdyż i t u 
rrzeczuwał sprawkę Kuchc iaka. 

Wtem miejscu Kuchc iak się załamał i 
począł błagać, uhy nie wyciągano »pruwv na 
padu, aby go nia kompromitoutw, że przy 
znaje się do podrzuceuia bomh, byleby ty l 
ko pozostawiono w spokoju sprawę napadu. 

Poczu'kowo tw ierdz i ł , że napudu i pod 
rzuceniu bomb t lokouuł - . M U . Lecz uastępue 
go dnia w cza.-ie badania wydał wszyslk^eh. 

Przewodn. : Jakhv Pan określ i ł Kuchcia 
ka. 

Insp. N i e d z i e h k i : Jako kar jerowicza że 
rojącego nu n iedo l i i nędzy bezrobotnych 
B i ł dyktatorem NPR.— prawicy która po 
wol i wvni iera w Lodz i . Dawnie j w r. 1°26 
bezy la 6 tysięcy ludz i , dziś zaledwie k i l ka ­
set .- Us 

Kuchciak prosi O glos. Przewodniczący 
udziela mu K O . 

Kuchciak (do insp. Niedzielskiego:) 
Co to znaczy ,że jestem kar jerowiczem? 

Komei idt in t N iedz ie lsk i : Jeśli ktoś cięż-
i•> zapracowane sk ładk i robotniczo 

„puszcza" z kobietami 
i ino pragnienie wypłynąć 

na n iedo l i bezrobotnych.. . 
Po teni py tan iu następują podobne b i z 

inyś l i i f . obl iczanie ua efekt pyUtnia, k'óre 
psęsto nic wspólnego nie mają do rzeczy i 
przewodniczący zmuszony jest je uchylać. 

W końcu przed k ra t kam i sądowemi prze 
«uwa się szereg świadków, k tórzy już nie 
szczególnego do sprawy nic wnoszą. 

P R Z E M Ó W I F N i p PROKURATORA 
I OBRONY. 

Po zamknięciu przewodu sadowego 
kłos zabrał prokurator, k tórv popierał 
oskarżeniu i podkreśli ł, że wina oskar­
żonych w całej rozciągłości została u-
clowodnioiia. wniósł o jak najsurowszy 
wymiar kary dla oskarżonych. 

Obrońcy oskarżonych adw. adw. 
Kon Kcmpner i Kobyliński charaktery­
zując specjalnie t ło sprawy z uwagi na 
IV. i zabarwienie polityczne, podkreśla 
Jąc, że w napadzie chodziło o zdobvcic 
pieniędzy dla partji. a w zamachu bom­
bowym nie o ofiary a jedynie o zwró­
cenie uwagi na sytuacje robotników se­
zonowych — wnosil i o jak najłagodniej­
szy wymiar kary. 

O godz. 9-ej min. 30 wiecz. przewód 
uczący zarządził przerwę do dnia d'd 
siejszego, g. 10-ta rano. 

Łódź, dn. 31 stycznia. Dziś dalszy ciąg roz­
prawy przeciwko Kuchcbkowi i towarzyszom 
— rozpoczął się o sodz. 10,15 rano. 

Siad wczorajszej rozprawy, prowadzonej w 
bardzo szynkiem tempie — nie znikł jeszcze z 
oblicza uczestników procesu. Na wszystkich 
' N A Ć 

duże przemęczenie. 
Jedna jest rzecz jasna, że z procesu, żarów, 

no oskarżeni, iak 1 niektórzy świadkowie (nie 
mówiąc już o obronie) pragną gwałtownie uczy 
nić proces polityczny Na każdym więc kroku 
mówi sie o potrzebach partK. o zdobywaniu p>ie 
nledw d!a partii, I słowo partia stosowane iest 
na każdym kroku, we wszystkich odmianach... 

Tymczasem z zeznań świadków wyrrka. żc 
jest to 

najczystszej wody sprawa kryminalna. 
Kicbciak. Rzetelski. Klimczak 1 Inni — to żad­
ni ideowcy — to ludzie, którzy dla własnych, 
zupełnie jasnych oełów dokonali napadu bandyc 
ki:j;r> i wprowadzali teror przez podrzucenie 
bomb. 

Zrabowane pieniądze 
rozgrabili miedzy soba. 

urządzali libacje 5 orgjs p'l?ckle, a później pra. 
zna.ć zaimponować masom, pragnąc pozyskać le 
— tsror swój nieomal opisywali w odezwach. 

Klasycznym przykładem tupetu Kuchciaka, 
jest fakt. że po podrzuceniu bomb sami Z K I O S I ! 
sio do policji i prosił o ud«elenfe mu zozwole-
oifi tu broń. twierdząc, że czasy sa niespokoj­
ne, II bomby rzucają i t. p... 

A 7 J O V T S N V or/.ez komendanta cołicii. kogo 

Za t ru te papierosy „. 
Z a g a d k o w y w y p a d e k w W i l n i e . 

r T r . fi 

I I 

Z Wilna donoszą: 
Przy ulicy Starej Nr. 13. w pokotu wynaj­

mowanym u właściciela mieszkania przez stu 
dentke USB. Czesławę Pawlikowska znalezio­
no ia leżąca na otomanie ze slabem! oznaka­
mi życia, zaś na podłodze tnż przy drzwiach 
leżał urzędnik Kasy Chorych w Wlln-ic Stani­
sław Szatkowski 

Po 7.bad:tniu chorych lekarz orzekł, iż obo­
je ulegli zatruciu, rodzaju trucizny ustalić 
jednak naraz'e nie może. 

Po dłuższych wysiłkach udało sie Pawli­
kowskiej przywrócić przytomność. Pozosta­
wiono ja na miejscu pod opieka prywatnego 
lekarza. 

Natomiast Szatkcw&kfego, którego mimo 
\yysifkow nie udało s!e narazić doprowadzić 
do przytomność; przewieziono do szpitala 

W międzyczasie policja wdrożyła doelio-
dzionle celem zbadania taiemnezych okolicz-
rości. przy których nastap:ło zatrucie. Na­
razić przypuszczano, tź rozegrał się tu pod­
wójny zamach samobójczy Dalsze dochodze­
nia obaJtly Jednak to przypuszczenie. 

W godzinach nrzedootudnlowvch pol'c|a 
śledcza została powiadomiona, iż Stanisław 
Szatkowski odz^kał przytomność i iest już w 
takim stanie, że można go zbadać. Do szpi­
tala wydelegowano agenta policyjnego przed 
którym Szatkowski złożył następuiacc sensa­
cyjne wyjaśnienie. 

Krytycznego dftla wieczorem bvł • Pawli­
kowska w kinie ..Caslno". W drodze do kina 
w kiosku przv zbiegu ulic Zamkowej I S-to 
łartsklej kwW 4 papiery ..damskie". 

Podczas przerwy w kinie Szatkowski wy. 
palił jednego papierosa I poczęstował papiero­
sem Pawlikowska. 

Po wypa'cniu papierosa poczuł nagle 
silny zawrót w głowie 

Nie zwrócił iednak na to itwagl sadzie iż 
iest to nasteps-twt-m przemęczenia. 

Po powrocie 7. k'tta wstanil na chwileczkę 
do Pawlikowskiej. cdvż ozuł sic niedobrze. 

Siedząc na otomanie wypalił pozostałe 1iva 
papierosy. 

Wkrótce potem zauwaiyl nagle z przera­
żeniem, że policzki Pawlikowskleii pokrvlV 
sie 

śmiertelna bladością. 
Zanim zdążył zapytać co sie stało. Pawlików, 
ska krzyknęła: ...iest ml źle" i padła nieprzy­
tomna na poduszki. 

Szatkowski podniósł się z otomany, chcąc 
przynieść z sąsiedniego pokoju szklamkc wo­
dy oraz zaalarmować domowników Nie zdą­
żył Jednak dojść do drzwi lak poczuł nie­
zwykle silny zawrót głowy 1 padt nieprzyto­
mny na podłogę 

fiatas zaaSainnowuł domowników, którzy 
weszli do pokoju i 

znaleźli obole nieprzytomnych. 
Tak brzmią zeznania Szatkowskiego Zęz. 

nawa te zaprotokołowano. Policja nic po. 
przestała iednak na tem i prowadź1 dalsze do* 
chodzenie, które niewątpliwie wyjaśni 'ze, 
czywistc podłoże tajemniczego wypadku 

Z Y C I E P A B J A N I C . 

Flower w rękach uczniów. 
Pabianice. 31 stvczn'a. W dniu wcznralszyni 

w godzinacn popołudniowych dom przv ttlicy 
Boc/nei 0 W Pabianicach stał się terenem tra­
gicznego wypadku 

W odwi?dzfv,' do 12-lctnlego Stan sława 
Decera przybył jego kolega szkolny 14.letni 
Zenon Cltor-.i^y. zamieszkały przy ulicy Ungai 
nr 3$. 

Decer. korzystając z nieobecności rodziców 
wydobył flower którym obaj chłopcy 

zaczęli manipulować. 
flower ni ireszczeście był nabity, to też w 

pewnej chwili gdy Stanisław Decer majstro­
wał coś przy zamk'1 padł strzał. Kula ptzeszy 
ła stoiaeemu obok Chorążemu pierś na wy­
lot Cfążko rannego chłopca przewieziono do 
trnłtSh Kasy Chorych. 

Przar.iżwiiv dokonanym czynem Decer zbiegi 
Odszukano go dopiero po k:lkti godzinach u-
krytegn w p.Irku mieisklm. 

NAPAD NA FURliON Z Ctl lhHtiM. 
Łomy żelazne w rekach napastników. 

Pahjonice. -Jnla 31 stycznia. W dtiiu unegdaj 
szyui; W W Z E S U Y H I ranUiyiii wyjechał nu mia>tu 
furgon po brze<i,''ttanó'l|i|on'v SWfcżYnt chlebem, 
bedary własnością Pickarir Mechaniczne! Lti-
biszcwskfego orzv ui Moi:ii'szki, którym każ­
dego dnia rozwożono chleb I tej piekum' po 
Sklepach. Ody furgon znalazł sie on ulicy fa ­
brycznej ?. zakamarków domów 

wyskoczyło kilku napastników. , 
którzy stcroryzowall woźnfee. groźac mu źe-
laznemf łonu ml trzvmanetirl w rękach i skra­
dł1 wsz\>t;k eldeb. znaiduiacy *ie na furgonie. 

Po dokonaieu tego czynu napastnicy korzy 
stajać z ciemności ustępińic-i nocv zbiegli w 
niewiadomym kierunku. Ltipeni złodziei padło 
kllkadzies:ąt l-ochcnków świeżego chleba, wie 
zlanego prosto z piekarni. 

Pow!udoini'vna 0 :i ipadzie policja prowadź 
energiczne śledztwo. 

Dodatkowa komisja poborowa 
W lutym dmlatkowa komisja poborowa 

dla rocznika 1911 i starszych urzędować będzie 
dwukrotnie, a mianowicie w dniach 15 i 16-ym. 

W dniu 15 lutego winni s taw' ' się przed do 
datkową komisją zamieszkali w obrębie komisar 
jatów policji 2 3 5 7 9 i 11, a w dniu 10 lutego 
zamieszkali w obrębie komisarjatów policji 1, 
4 8 10 12 13 il4 o ile otrzymali wezwania ze 
starostwa grodzkiego. 

D o k t ó r 

Z I O U K O W I K I 
U L . 6-go S IERPNIA 2. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o e s o p ł c i o w e . 

od 4-cl do 5.30 2 4 t 2 9 wlecz, 
w niedziele od 10 dn I on ooł. 

D r . m e d . 

L. N I T E C K I 
•boroby akoruc, w e n e r y c z n a 

i moczopłc iowa. 
N A W R O T 3 2 , t e l . 2 1 3 - 1 8 . 

Przy jmu je od 8—9 rano i od 4—8 wiecz 
w niedzielę i święta od 9 do 12 w pol . 

D r m e d . 

MARK0WICZ0WA 
Cboroby skórna i weneryczne . 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35. 

frzyimuie od 8 do 10 rano l od 3 do 6 włeczói 

podejrzewa o podrzucenie bomb — bez namy­
słu z punktu odpowiada, że przypuszcza iż to 
dzieło leaderów związków, które w swoim cza­
sie" odłączyły się od kartelu. 

Po wznowfenu przewodu sadowego — ko­
lejno zabierają głos adw Łukasiewicz i apl. 
Hardenberg. poczem przewodniczący sędzia Ilf. 
nicz udziela ostatniego głosu oskarżonym. 

Wyrok spodziewamy iest dzisiaj w zodztaicl: 
popołudniowych. 

Z d a r z e n i a 1 w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) "rezydent Rzeszy powierzył Hitlerowi 
stanowisko kanclerza, mianując równocześnie 
następujących rn nistrów- von Pa-pen — wice­
kanclerz 1 komisarz Rzeszy dla Prus. Ooerlng 
— minister bez teki f komisarz Rzeszy od 
spraw lotnictwa Seldta — miirster pracy. gen. 
ppor. Bbmbcrg — minister Rcichswehry baron 
von Raubena-.il - minister poczt i koniunlkacii 
hr. ScłiwerJn — Krossigk — minister finan­
sów rlugcnberg — minister gospodarki I rolni, 
ctwa von Neurath — minister' spraw zagranicz 
tiycli (""rick — minister spraw wewnętrznych 

Bezpośrednio po nominacji gabinetu cz* n-
kowj; jego iostaii zaprzysiężeni. 

Nominacje Hitlera poprzednia knnft-rencla u 
Mindenburga w którei wzlcli udział Pa pen. 
Hitler I Hngenbcrg Omawiane byłjf m. In sirra 
W Y przyjęcia narodo-wo-soc.ilistycznych od-
dziialów szttirniowycli przez aparat państwowy 
i kwest a pruska. 

(—) Desygaowainy piomier francuski Dala. 
dfer pertraktu.e z socjalistami o utworzenie 
lewicowej większości. Ó.cfda paryska zaresgo. 
wala na to zti.żka Papierów. 

(—1 ..Uttl-.ersal" przynosi sensacyjna wiado­
mość, żu prezydent Roosciclt zapcwoilt swych 
przyjaciół partvinvch. iż skłonny iest podpisać 

'ustawę, która miiłaby na celu „kontrolowana 
inflacje". Ceiein takiej inflacji miałoby być pod 
wyżizcnic cen surowców przystosowanie dola 
ra do wewnętrznej wartości /lotu Narazić 
:iic wiadomo w jak ej formie inflacja ta się u-
jawnl. Rozważany iest plan zwiększenia obie* 
Ci B A N K N O T Ó W , stalillzacjl wartości srebra I ob. 
ItlŻeniU pokrycia banknotów dolarowych. W ko. 
I.icli i>oM< csnych utivymuja żc rozwiązanie 
pri-blomu fnilacji będzi--- lednyui /. głównych 
punk'ów obrad nadzwyczajnej sesji K I M I G R E ^ u . 

(—) Izba haodlówa przyjęła olbrzymia wiek. 
szośela głosów poniższe zalecena dla kongre­
su w sprawie spłaty długów wojennych: 

l) dalsze odrocz.m e siilaty długów na rzecz 
stanów Zjedn łożonych winno liyć przez kon. 
STCN dozwolone w o d - I I E S I E I I I N ili> tvch państw 
dtużniczych. które Wykaeala obecnie tvcmoź-
unii '.apl.icenia. 

2} Kontro . m/wiiii»n ,:,/w,o|ić na. jikłady 
celu.1, ztwlęr uto w ten spośob" 'aby broniły Itl-
teresów Stanów Ziednoc/onych. 

(—1 Miasta riiiniuwkie były wczorai l#C-
iieiii wielkich detin>iistracyj klóre zaczynają 
przybierać cliarakt.;r masowego nit lin 

(-"fzedcwszystkiein do Bukaresztu przybyły 
tluniy urzędników nauczycieli ptolcsorów I ko 
leiarzi- celem deuionstrowanla przeciwko zatnie 
rzonej (w wyniku iiodplscmla genewskiego pro­
tokółu liiiansowęgo) obniżki plac. 

Na zebraniach tvclt mówci- domagali się o-
gloszortla protuitacyinego strajku powszecline-
go W Jass.icli Btal-lc i Kiszynfowic doszło do 
awantur, urządzonych przez antysemicka ..że­
lazna gwardie*' 

(—) Do godziny I I w nocy trwało przeszło 
sześcl<igodzinie posiedzenie Rady Ministrów. 
Ogromną dyskusje wywołała sprawa kartelo. 
wa, załatwiono potem nomiiację wojewodów, 
które Ban l Jr:zvde:IT prawdopodobnie w środę 
podpisze. Na Lwów proponowano pułkownika 
Bellnę—Prażmowsklego. na Lublin wojewodę 
lwo\vski;go Rożnieckiego na Wilno woiewodę 
lódzk;ego .laszczolta. na Lódż. naczelnika wy-
d/iatti politycznego w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych Haoke-Nowaks 

Pozateni rozpatrzono i uchwalono szereg 
projektów ustaw, które skierowane zostaną do 
Sejmu podczas bieżącej sesji. 

(—) Kilkuset bezrobotnych, pracowników u-
mysłowych urządziło demonstrację przed Mini­
sterstwem Opieki Społecznej i przedłożyło mi. 
nistrowi Hubickiemu szereg cistulutów. a 
więc- domagają s'ę przywrócenia wypłaty za­
siłków na wypadek braku pracy, utrzymania za­
siłków w dotychczasowej wysokości morator­
ium komornego i moratorium długów, zacia-
miętych w okresie pracy. Minister Hubicki od 
powiedział, że wyplata zasiłków nastąpi po 
uchwaleniu przez Sejm nowelizacji ustawy o tt-
bezp-ieczenlu pracown ;ków umysłowych. Go do 
moratorium komornego i długów oświadczył, 
że musi się porozumieć z czynnikami rządowe-
ml. 

(—) Od wczoraj po ustąpieniu mrozów w 
sprzedaży węgla dala sie zauważyć tendencja 
zniżkowa 1 w detalicznej sprzedaży cena korca 
węgla obniżyła s!e o 20—30 groszy. 

(—) Lokatorzy ZUPU w Łodzi wystosowali 
do ZUPU w Warszawie inemorjal. w którym 
domagaia sic obniżania komornego od 1 marca 
o 40 procent. W razie nieotrzymania odpowie­
dzi do 15 lutego lokatorzy będą uważali to za 
aprobatę wvm'enIone) zniżki komornego. 

(--) Sad okręgowy w Łodzi zatwierdził 
wyrok sądu grodzkiego, uwalniający dyrekto-
r Banku Handlowego Oordowsklego. inspekto­
rów Banku Antoniego Palusznego i Maksymil­
iana Wintera, buchaltera Wacława Zawiszew. 
skieg) I prokurenta Sergiusza Kocyka od zarzu 
tu złożenia nieprawdziwych zeznań o docho­
dach Banku Handlowego oraz przelewania róż 
nych sum na fikcyjne konta. 

D r o b n e ogłoszenia. 
W M . O Z O R K O W I E w k iosku , w r y n k u 
i przy u l . Łęczyck ie j u p. A . Czurapskie j 
p r zy jmu je się prenumeratę i ogłoszenia do 
pism k ra jowych i zagranicznych. 

S P R Z E D A M domek S-mieszkaniowy przy 
u l . Podwórzowej 2. Wiadomość na m i e j cu. 

Z N A L E Z I O N O 3 klucze dn ia 30.1. r. b. przy 
zbiegu u l . Nawro t i Sienkiewiczt i , Odebrae 
I I - . d / I I O w Admin i s t rac j i „Echm" . u l . K a ­
rola N r . 2. 
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Czy „Mafia" została naprawdę zniweczona? 
Z A K L Ę T E U S T A . . 

NARODOWA CECHA $yC7L|l> Trapani na Sycylfi w siycznln, dziony na drodze (Sycy l jan in , bowiem n i -
M a f i a " sycy l i j . ka , powszechnie znana £«Jy nie oupadai ua cudzoziemców), niepo-

pod tą nazwą, by ła po wszystkie czaey nie 
wyczerpanem Źródłem natchnień romanlycz 
nych dla powieściopi farzy, którzy we wszyrt 
k ich językach szerzyli po świecie opowieści 
o napadach rozbójn iczych na drogach Sy­
cy l i i i ta jemniczych zrbójetw»jch, nafi 
cych p iękne j wyspie op in ję niebezpiecznego 
k r a j u . 

Prawdziwa i *o*a tego zjawiska społecz 
nego, pomimo szerokiego omawiania w pra 
sie wszystkich k ra jów, j e t ogółowi niemu] 
n ieznana: j e d n i sądzą niesłusznie, że mafia 
jer t ła jnem stowarzyszeniem zbrodn iarzy ; 
m n i znowu upa n i j ac w n ie j jakieś pokre 
wieństwo z bandytyzmem kalabry j - -k im, ko 
jurzą ją z korsykań ka „yendet ta ' ' . 

Spotkal iśmy najb.- rdz ie j zawziętego wro 
ga . j r ia f j i " i od n : ego po iarlamy na ten 
temat szczegóły z pierwszej r ęk i . 

Początek m a f i i datu je się z przed k i l k u 
" tu lcc i i pows'a ł / i k o 

reakcfr uciśnionego nn^odu, 
wyzysk : wanego przez rządy: późn ie j znacz­
cie maf ja zwyrodnia ła , zamieniając się w 
nich czysto zbrodniczy, z k t ó r ym do cza 
iów Mus o'i-i ipf-0 "uden rzad poradzić sobie 
nV- mógł. Dookoła przywódców m r f j i roz-
• i a i a ł a f ię po wsiach R O 7 G A Ł C Z : o n a sieć człon 
Ków, zwolenników i sympatyków stowarzy-
c z * n ; a . „ p r a n i jącvch" na jego dobro. 

Pomimo to maf:»> n ie by ła organizacją 
hierarchiczną i nie posiadała — w scisłem 
znaczeniu — przywódców of ic ja ln ie uzna­
nych. / . In .111 .i je j nie były ta jne, a przv*na 
leżność do n ic i n\« opieruła «ię na składa 
ne{ uroczyście przy iędze. Była z jawiskiem 
codziennego, potocznego życia, i spotykało 
się na każdvm k r o k u , we wszystkich bez wy 
j ą ' k u sferach spo'cczeńs:wa, l udz i , należą 
;ryeh do maf j i . By ło kweatją przezorności 
i t rzymvwać dobre stosunki a tak im „ m a f i o -
i o H , a 'e pol iczek, wymierzony mu publ icz 
nie, wys srczvł. by ."trącić go z piedestału. 

Uronią mul ii bvta zem !r., 
a prawem oaó' ; iem. w całej Sycy l i i , mi lczę 
n ie co do je j czynów. Usta Syeyl jan by ły 
j akhv zapieerętowane. n to dziwne i po­
wszechne mi 'czen:e mia ło własną swą nazwę 
— „ n m e r t a " . 

Zdarz a'o się w dn i uroczys'ośei wte j -
ł k i c h , gdv cr ła ludność zebrav.»i by ła na p'a 
eu, i * przychodzi ł nagle ktoś, na oczach 
•r«zy«tkich zab i ja ł swego wroga, poezem 
oddt»M się n i j «p r i ko jn ! e i . £v.\>rl .nw mo­

gło być tysiące, ludzi ncjuczciwazyeli , k tórzy 
o iedy przed'em nic w idz ie l i znbójcy, ale 
gdy p o j a w V f cię karab in jc rzy , na py tan ie : 
. .Kto z a b i ł ? " — 

nie bvło odpowiedzi. 
Nik t o niczem n ie wiedzia ł , n :czego rzeko­
mo nie widz ia ł . Nawet najmłodsze d:-ieci 
nie u ,< . ł \ ta jemnicy. Czem powodowal i 
ITC c i wieśniacy, milcząc? Strachem, a prze 
dewszy t k i em tradycją. Tak by ło od dziesiąt 
ków lat , nawet stuleci... Omerta. . . 

Jakko lw iek „nttiPa'' n ie miała wodzów, 
posiada ł a t r k zwanych „szanowanych" Iu-

o rozgałęzionych wp ł ywach . Ktoś okra 

i rzebnie zwracał się do po l i c j i . By ł to TPO 
eób najgorszy: tą drogą bowiem nigdy nie 
v ,yk r jwauo winowajcy . A le , o i le ktoś mia ł 
stosunki z człowiekiem „szanowanym", do 
stateczne by ło uapomknąć mu o całej spra 
wie. On zaś bez t rudu wyk rywu ł z łodzie ja, 
k .óremu mówi ł t y l k o : 

^Skrzywdziłe* mi przyjaciela'*. 
Nazajutrz poszkodowany odbierał własność 
swoją zpowrotem. 

„ M a f i o s o " u:« cofał się przed żadną 
.-.l-rodnią, by narzucić i nnym poszauowunie 
swych praw. 

Tak i by ł stan rzeczy na Sycy l j i , gdy Mus 
fOwiii w roku 1924 wysiał przeciwko ma f j i 
a-mję złożoną z tysiąca karabin jerów i dwu 
•»tu specjalnie wyszkolonych po i i e / i n tów . 
Po zuaresz owaniu o o b wpływowych urzą­
dzono obławę na zwolenników m a f j i , t. zw 
„ favoregg ia ło r i " . 

Trudność te j akcj i polegała głównie na 
nieprzr> manem mi lczeniu Syeyl jan „Omer 
t a " jest dla nich kwestją honoru . Najnfe-
w inn 'e js i z n ich uważają za rzecz niegodną 
wydać z iomka, a zresz'ą „ o m e r t a " stała 
się cechą Sycy' jan 'nu równie wrodzona, jak 
czarne jego oczy w opalonej na ciemny 
bronr twarzy. 

Pomimo wszy<tko udało się faszyzmowi 
n uncć ob wy i wvzwol 'ć sumienia. W la 
'••cli od 1924—1928 dokonano siedmiu tv-
sięcy aresztowań, z których eze ry tysiące 
przypada na samą prowinc ję Palermo. Wy­
r o k i " ! t rybuna łu sto z górą o ób zostało ska 
zanych 

n-: dożywotnio CIĘŻKIE robo'\, 
N orze.s-'<> pt*c*H r u dwadz :eścia do tn-v-
ds i r - tu lat więzienia. I.is.'a spraw powiek 
sza sie z dniem każdym. edvż s f l l e je zere 
wychodzą na jaw prze»»ęp twa z p r z e z ł o 
ści. 

Rz.ąd opanował syt-^icję. a'e w k r a j u la-
iomniczvm, o ponurveh m :eszkańeach z ieh 
za''or7en"ona t radvc ią , t r -eba s ' r łe j ezi i ino 
ści. T a k t jest op in ia władz, lecz w r p o m ; 

nal iśmy już, że poz' •• l i*my kra jowca, ob 
znir—Tonc-o r. rytuacją. 

Ten zrś oświadczył nam przy k i e , : s r k u 
-•łódkowego a zdradl iwego wina lycyll j f łde 
go : 

„Prawdą ies*. że faszyzm d o n i i ł ce'u 
«wei akcM. n V bv łohv rzec-a nie'o'-te--ną 
tw : erdz i r . że zniszczono mafję w zarodku. 
N ie można wy 'ęn : ć r~ee-y 

zakorzenione) w duchu mieszkańców 
od tek dawna. Jak oprzeć >ię t radycy jne j 
,omerta"? Może zmic. i i ją z czasem nowy 
ystem wychov.unia faszystowskiego, wp ly 

wając na utworzenie nowej umysłowości... 
A le dziś?... Proszę zwrócić uwagę na skoś 
ne spojrzenia Syeyl jan, j ak i em i obrzucr.ją 
n ieufn ie ludz i napo kanych na drodze, 
I wazyfcy nrszą na głowie R O . L V , czarnej pe 
leryny , ,abbrac:u ' ' — osłonę przed niedy 
-!. i . • i 11, 111 i spoj rzeniami . B rndy t yzm zn ik ł , 
l i umne manifestacje TĄ rzadkością, ale Sy 
cyl jante mi'ezeć b7dą nadal w l . r i /dym wy 
padku — nawet zbrorhi i . Leży to w ich nu 
turze. Nieufność stanowi ich cechę wrodzo 

ną. N ie ufa ją więc n i k o m u , 
nawet rodzonemu bratu." 

Mówiąc to , nasz rozmówca podniósł k ie­
liszek do ust. Zuuważyłcm, że z poza k ie l i -z 
ka również obrzuci ł nas charak erystycznem 
«kośnem spojrzeniem, o którem w . p o m i n c ' 
przed chwila.... 

B ren tano. 

Groźni wspólnicy pięknej automobiiistki. 
Jeden dolar na benzynę... 

W e s o ł a „młoda para" ' 

W l. ichtenbergu odby ł ( i ę oryjr inalny ś 'ub. 
77-k'tni Paweł Bert , pełen jeszcze wigoru 
po ró jny wdowiec poślub 1 ) ruch l iwą i ga 
dąt l iwą pot ró jną wdowę R2-Ie nią Karo l inę 

Stock. 

Teden z l i c znvch w y p a d k ó w w a a 
enicc ia w zasadzkę au tomob i l t s t v 
pod pozo rem szukan ia pomocy w 
w y p a d k u s a m o c h o d o w y m . w y d a ­
r z y ł sie na szosie L i n c o l n w A m e t y 
ce. n ie jak iemu p. R. T h o m p s o n o w i , 
w r a c a j ą c e m u do P i t t s b u r e a . P. 
T h o m p s o n spost rzee ł na drodze 

p i ę k n y a u t o m o b i l , 
oko ło k t ó r e e o k ręc i ła sie w zak lopo 
t an iu z k luczem f rancusk im^ w rę­
ce, m ł o d a i p iękna osoba Nieznana 
d a m a sygna l i zowa ła przeieżdża;a" 
cemu prośbę udz ie len ia ie i pomocy . 

Tak w i a d o m o , iest w z w v c z a i u 
p o w s z e c h n y m , że prze jeżdża jący 
nigrdv p raw ie w tak ich w y p a d k a c h 
nie o d m a w i a pomocy i radv . P. 
T h o m o s o n z a t r z y m a ł sie bez w a h a ­
nia; W y s i a d ł z au ta . aby dowiedzieć 
sie. że s t a r t e r w samochodzie oiek-
ne j d a m y przesta ł dzia łać. Gent le ­
m a n podn iós ł maskę abv zajrzeć do 
w n ę t r z a s i ln ika . W t e j c h w i l i w v r o 
śl i . iak z nod z iemi d w a j \vsnó ln icv 
p iękne j a u t o m o b i i i s t k i i errożac u -

c z v n n e m u au tomob i l i śc ie r e w o l w e i a 
m i , 

zażądal i w y d a n i a g o t ó w k i . 
Zaskoczony nagła zmiana sy tuac j i 
u. T h o m n s o n odda ł cala zawart t . - 'ć 
p o r t f e l u , k t ó r a w y r a ż a ł a sie suma 
i .8cf i d o l a r ó w . D a m a napozór n e 
hra la udz ia łu w gra l ) ieżv . lecz n i l n e 
obse rwowa ła prze l iczanie i r o t ó w k i . 
R a n d v r i . iak na i ron ie w r e c z \ l i <>-
g r a b i o n e m u do la ra w b i l o n u , 
oświadczaiac. że suma ta p o w ; n r a 
w v s t a r c z v ć m u na zaonat rzen ie s c 
w benzynę na na ib l i ższe i s tac i i 
G reensbu rgh . abv m ó g ł do t r zeć 
„ s p o k o j n i e i już bez p rzeszkód ' ' d o 
P i t t s b u r g a . 

Po t e i . .ooeraci i ' ' s a m o c h ó w z 
bandycka t r ó j k a r uszy ł n a t y c h m i a s t 
p c ł n v m r a z e m 

w o d w r o t n y m k l e r u n ' : u . 
Poszkodowany nie mópd ścigać 
s w \ c h k r z y w d z i c i e l i . g d v ż i s to to e 
zanas iego b e n z y n y "••"•starczał co-
n a i w y Ż P i na d rogę do odda lonego 
o pare k i l o m e t r ó w G r e e n b u r g a . 
.o. z 

Śmierć zapomnianego poety. 
Osta tn ie l a t a życia . 

W L o n d y n i e z m a r ł w w i e k u 8i 
la t znany powieśc iop isarz . Terzy 
M o o r e . ieden z na i ł )Opu la rn ie iszvch 
b e l e t r y s t ó w ang ie lsk i ch . k t ó r e g o 
dzie?a c ieszvłv sie iednak znacznie 
w iekszem powodzen iem w k r a i u n ż 
zagran ica z p o w o d u swego w y b i t n i e 
l oka lnego k o l o r y t u i c h a r a k t e r u . 

George M o o r e b v ł z pochodzema 
I r l a n d c z y k i e m , a pozos tawa ł z razu 
pod s i l n y m w n ł v w e m f rancusk iego 
n a t u r a l i z m u , zwłaszcza twó rczość 
E m i l a Zo l i . T v m właśn ie duchem o-
w iana iest p ierwsza iego powieść 
n. t. . .Zeznania młodzieńca* ' w y d a n a 

Perypetie wypożyczonego samochodu 
Przykra przygoda uwiedzionej niewiasty. 

Z Le ices ter donoszą, że na po­
siedzeniu sesji sadu o k r ę g o w e g o 
r o z p a t r y w a n o sprawę nas tenu iaca : 

N i e j a k a A n n a G r u m p zg łos i ła w 
s w o i m czasie t y t u ł e m k a u c j i żada-
nei za zwo ln ien ie z aresz tu prewen- , 
cy jnego iei ' przvjacie' la H a m m e r a 
A r m i t a g e . samochód wa r tośc i 

4 0 0 f u n t ó w s z t e r i i n g ó w . 
Po p rzy jęc iu w a r t o ś c i o w e g o zasta­
w u , sad uzna ł , że knuc ia w w y s o k o 
ści i ^ o f. szter l . zosta ła z łożona i 
H a m m e r a zwo ln i ł . W k r ó t c e jednak 
do w ładz sadowych zg łos i ł sie przed 
s tawlc ie l f i r m y samochodowe j teiże 
m a r k i , domaga jąc sie w y d a n i a w o z u . 
k t ó r y A r m i t a g e w v n a i a ł na okres 
t y g o d n i o w y , jako p r ó b n y , g r ' vż 
m ia ł bvć e w e n t u a l n y m n a b y w c a wo­
zu. P o sp rawdzen iu okaza ło sie. że 
żądania f i r m y sa s łuszne, wobec rze 

go sad samochód w y d a ł i w e z w a ł 
H a m m e r a . k t ó r v p rzew idu jąc t ak i 
ob ró t s p r a w y , u l o t n i ł sie. iak k a m ­
fo ra . Poc iągn ię to w t e d y do odpowie 
dz ia łnośc i . jako g w a r a n t k e . A n n e 
G r u m p . 

' W ten sposób zacna t a ntew*a-
sta. od k t ó r e j H a m m e r zdo ła ł w y ­
łudzić przed swem zn ikn ięc iem 200 
f. sz te r l . g o t ó w k a . 

s iad ła na 3 missiace wiez ien ia . 
S t w i e r d z i w s z y dob ra wo le uwiez io ­
ne j , k t ó r a pad ła o f ia ra podejścia ze 
s t r ony niebieskiego p taka i oszusta. 
Snd p o s t a n o w i ł uwo ln i ć b iedna pa­
nią G r u m p od w i n v i k a r v . daiac ie 
dyn ie o j cowsk ie napomn ien ia i wv- ( 

rażaiac ie i s w ó i żal za n o m v ł k e . k t ó 
re i b \ ł a p r z y c z y n a I odsiedzia ła n;e-
notrzebnre t r z y miesiące za k r a t a . 

w r. 18S8. Ze ws t rząsa jąca p r a w d a 
p rzeds taw i ł w tern dziele M o o r e t r a ­
g i z m 

de l i ka tne j I sz lache tne j n a t u r y , 
k t ó r a w zetkn ięc iu z b r u t a l n y m i o-
k r u t n v m św ia tem dozna ie na jg ł ęb ­
szego za łaman ia w e w n ę t r z n e g o . — 
Z d o b v ł sie t am au to r na akcen t y n'e 
z w y k ł e j szczerości, budząc w s k u t e k 
tego zrazu jn tep ien ie 1 oburzen ie o -
n ln i i pub l i czne j . p r z \ z w v c z a i o n e i d o 
k o n w e n c j o n a l n e j ob łudy i idy l iczne 
go zak łaman ia . 

Za ta p ie rwsza ks iążka posypał 
sie ca łv szereg św ie tnych powieśc i , 
z k t ó r y c h każda s tara ła sie r i dzw ic r 
ciedlić jak najpeln ej i jak najbogaciej 
w z l o t y i u p a d k i ducha l udzk iego . W 
s t v l u n a t u r a l i s t v c z n v m sa u t r z y m a ­
ne zwłaszcza dw ie n o w i e ś d „ M ó d l 
sie i p racu j ' ' o raz „ M i ł o ś ć z i e m s k i i 
n ieb iańska" . Późn ie i w s w v c h poe-i 
z iach . d r a m a t a c h i powieśc iach za-
C 7 a ł M o o r e oscy lować k u sub te lne j 
r "»vs tvcznet t w ó r c z o ś c i O s k a r a W i t 
de'a. czyn iąc t e m a t e m s w v c h u t w o ­
r ó w bardzo często — sk ł onność k ó l 
ang ie lsk ich do k a t o l i c y z m u . 

P o d koniec żvc ia o«-łosił on cieką 
wa próbę r e k o n s t r u k c j i ż y w o t a 
C h r y s t u s a oraz ob f i t t i ' aca w ciekawe 
szczegóły a u t o b i o g r a f i e , u t r z y m a n a 
w f o r m i e now ieśc iowe i . 

Os ta tn i e la ta swego żvc ia spę­
dzi ł on n iemal w zapomn ien iu , a do 
nicro śmierć obecna z n o w u skiero­
wa ła na n iego u w a g ę op in i i ang : e1-
sk ie i . 

fzy Issleś ałonkiem L. 0. P. P? 

J . S T R A N G M O R R I S O M . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
Powieźć . 

STRrSZCZENIĘ POCZĄTKU. 
llrzędnik bankowy w Londynie otrzyma' -d 

••vego donrego z.njomege. Lowry-ga wim me­
to żeglarza który całe lata soedzał na podró. 
łach norsk eh. zaproszenie, aby W Z M ! udział w 
liekawej wyprawie podczas wakacyj letnich. 

Po spotkania w pociągu oba] wstedii w nalej 
zatoce szkockiej do jachtu ..Skua" I pojechali 
IN (nlz-l . lutaj Lowry od starej rybaczki o. 
trzymał stara szkatułkę z roku 1690 z pergami-
eewym dokumentem, zawierającym opis miej­
sca, gdzie zatonął hiszpański okrtt ze złotem 

Niebawem zauważyli ścigająca Ich n.oto. 
rówke. której właściciel zażądał od nich od-
4anla pergaminu, grożąc zatopieniem (achtu 
1 trudem udało im sie uciec przez ciebez. 
Bleczne rn'ny skalne do spokojnej zatok-

Lojyrv opowiedział teraz swemu towarzy­
szowi o swei miłości do siostrzenxv oani Cro. 
Wer właścicielki iachtn .Taormina'* którego 
załoga uratowała go podczas burzy od zato-
etecla. . . . 

W y j ą ł nóż, przekrajaf pstrąga 
wzdłuż grzbietu, oddzieli ł mięso od oś-
c ! f zdjaj skórę. Sobie zatrzymał jedną 
połowę, mnie dał drugą. Nie by ło to 
apetyczne, ale głodny nie wybredza. 
I . o w r y zamknął oczy I ugryzł . Ja zro­
bi łem to samo. Ryba by ła zimna, śliska 
i ł y kowa ta : pomimo to pochłonąłem 
swoją porcje w ciągu trzech minut i 
zaraz poczułem się lepiej. Drugiego 
pstrąga zachowaliśmy na zapas. Potem 
L o w r y wy j rza ł ostrożnie nad rów i 
widząc że pogoń przepadła bez śladu, 
zdrął wierzchnie ubranie i rozłożył na 
wrzosie, żeby wyschło. Słońce jeszcze 
grzało lecz do jesiennego zachodu i nie 
było d a l e k o , ^ S i ę g n ą ł e m . d o j y ę s o ą i i po 

P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

zegarek i n a t r a f i ł e m na ten drugi, zna­
leziony przy utopionym nurku. 

— Przy j rzy jmy mu się L o w r y . 
Zwicrzchu nie było nic godnego u-

wagi , więc o tworzy ł kopertę. Dziurka 
od k luczyka, umieszczona trochę z bu­
ku, stz<nowi!a środek skomplikowanego 
ornamentu, wycyzelowanego kunsztow­
nie w metalu i prawie nie uszkodzone­
go przez wodę. Wewnętrzną, wklęs ł4 
stronę koperty zajmowała w d w ó : h trze 
cieli dziwna dewiza. L o w r y spojrzał i 
syknął cicho. 

— Czy pan to już kiedyś widz ia ł? — 
zapytałem 

— Owszem — odpowiedział po dłuż 
szem milczeniu. — Owszem. Widzia­
łem. 

Myśla łem, że powie coś więcej, lecz 
on zapatrzył się w dewizę, marszcząc 
czoło. B y ł to rysunek bardzo artystycz 
ny i przedstawiający węża, uwieszone­
go ogonem u drzewa, pełnego jakichś e-
gzotycznyclt owoców. Wąż czaił sie na 
nie podejrzewającą niebezpieczeństwa 
koze. Pod kozą widniał dwuwyrnzowy , 
l iezrozumia ły napis łaciński. L i tery , 
wpisane w półksiężyc, malały od środ­
ka ku końcowi . 

— Co to znaczy? 
— Co to znaczy? — powtórzy ł . — 

O ! ,,patrz końca", czy coś w tym ro­
dzaju. 

— H m . 
Patrzy łem na rysunek nieruchomym 

wzrok iem, tak jakby mnie hipnotyzował. 
W rzeczywistości ogarnęła mnie głębo­
ka senność, której musiałem ulec mo-
mentalnie, gdyż to_go j am ię tam jako 

dalszy ciąg mcich przygód, zaczyna się 
;t:ż od zachodu słońca. Gdy sic obudzi­
łem, słońce dotykało horyzontu i w y 

Iglądaio jak wielka, czerwona, zann > 
jżena kula. L o w r y siedzmł w tej samej 
IpczYCji co przedtem, tak jakby nrzez ce 
ki.ka godzin rjie ruszył się z miejsca, z 
oczami u:kwionsmi w przeciwległą 
>cian? rowu. z bulami zarytemi w czar 
r,v szlam. 

Wstaictn drżąc całem ciałem, i prze 
ciągnąłem zdrętwiałe członki. L o w r y 
rozpalił ognisko. W czasie mego snu 
wydłuba ł sobie śrut z łydk i . Zjedliśmy 
pstrąga i zapalili fajki . Tul i icm się do 
ognia, chcąc się rozgrzać, ale L o w r y 

j wstał, zdeptał dogasający żar i zgarnął 
nogą popiół w błoto. Rozejrzałem się 

'tiaokriło i zrobiło mi się mecno nieprzy­
jemnie Nimeśmy wyleź l i z rowu. na 
wrzosach słał sie już gęsty mrok. po­
dobny do clbrzymieso płaszcza opadają 
cego nierównemi fałdami z nieba na z e 
mię. Nasłuchiwałem bacznie przez pół 
minuty, lecz z ogromnych rozłogów 
szarej ciszy nie dcszedl mnie żaden, na 
wet najsłabszy dźwięk. Ale grozi ło nam 
coś więcej niż ncc. bo L o w r y zapytał 
mn i i nagle ostrym głosem: 

—- Czy pan ma kompas? 
Potrząsnąłem głcwą. 
Wr^csy , w dzień ciepłe i elastycz­

ne, by ł y teraz lepkie od wilgotności 
D i i ówdzie wzbi ja ły się z ziemi drob­
ne strzępy mgły i sunęły nad wrzoso­
wiskiem, dziwnie zwarte jakby objęte 
siatkami z białej gazy. L o w r y powie­
dział, że nie powinniśmy tracić czasu, 
wiec wyruszy l iśmy w stronę, z którejś-
mv przyszl i , ale już teraz nie rowami , 
lecz wierzchem. Co chwila otwierała 
się przed naszem: nogami czarna cze­
luść i musieliśmy skakać. Między wrzo­
dem rosła gruba t rawa, co stanowiło 
razem wygedne podłoże do marszu, 
tak, że pomimo nierówności terenu po­
suwaliśmy się bardzo szybko. Wkrótce 
natknęliśmy się na ipłytką kotlinę, na-

jjełnioną po brzegi mgłą. W dzień n e 
/wróc i l i byśmy na nią uwagi. L o w r y 
przystanął 'ia skraju białej roztoczy *a 
t bok niego i prawie w jednej chwi l i 
przejrzysty opar oplyimł cicho nasze 
l.ogi. Dziwnie nieprzyjemnie by ło pa-
rzeć na te biała we strzępy, wijące się 

przy samej ziemi. 
— Czy zaryzykujemy, czy obej­

dziemy? — zapytał L o w r y . 
Ale śmiesznie by łoby obchodzić tak; 

drobiazg, kiedy po drugiej stronie gład­
kiego, białego jeziorka, o średnicy naj­
wyżej stu kroków, widać by ło wyraź­
nie garbatą wyniosłość twardej ziemi. 

— Możemy obejść — rzekłem. 
L o w r y zaczął schodzić w kotlinę 

Mii ła podniosła mu się do kolan... pasa... 
ramion... g łowa była jeszcze widoczna 
Wyglądał jak człowiek, który zapadł 
się w zaspę śnieżną. Ruszyłem za nim. 
Niebardzo widziałem, gdzie stawiam nr. 

Uświadomiłem sebie niebezpieczeń­
stwo takiego ryzyka i chciałem zawo-
iać na Lowry 'ego. kiedy spostrzegłem, 
że zniknął. Wrzasnąłem. St łumiony 
glos odpowiedział mi. żebym uważał. 
L c w r v zleciał najwidoczniej w głęboką 
rozpadlinę, z której usi łował się wydo­
być. Posunąłem się ostrożnie naprzód 1 
dotarłem do skraju w y d m y , na rękach i 
kolanach. 

— Czy nic się panu nie stało? 
— Nic. Jestem po drugiej stronie. 

Dno jest twarde. 
W gęstej mgle wzrok mój sięgał na , 

odległość najwyżej ki lku kroków. Dru ­
ga strona w y r w y była prawie niewidfi-
czna. Skoczyłem naoślep w rów. Pod­
niosłem sie i L o w r y pomógł mi wvdra-
pać sie na brzeg, ale tutaj. czv poziom 
gruntu by ł niższy, czy mgła się podnio­
sła, dość, że nasze g łowy nie wystawa 
łv już nad biała powierzchną. 

W kotlinie bv ło zimno i wi lgotno, I 
na brwiach i włochatym materiale 
ubrań osiadały nam kronelki wodv. Go 
rące słońce, które grzało nas niedaw­

no, wydawa ło się snem. Szliśmy ma-
lemi. ostrożnemi krokami, żeby unik­
nąć potknięcia się. lub upadku. Dążąc 
za L o w r y m . spostrzegłem że nie idzif 
on p n s t o przed siebie, lecz skręca sto­
pniowo w lewo, tak że zataczamy ko 
ło. Wkońcu wydało nu się nawet, że le­
wa nogą robi małe k rok i , a prawą wic.< 
sze. Powiedziałem mu to. a w . nie oic". 
wracając się. przystanął i rzekł* 

— A mnie sie zdawało, że skręcart 
na prawo. Możl iwe, że pan ma r a c i e . 

Po upływie dzies.eciu minut doszliś­
my do wniosku, że albo zabłądzil iśmy jk 
kotl inie albo. że mgła rozpostarła s< 
po całem wrzosowisku, co ostateczni* 
wychodzi ło na jedno. W pewnej cbw L 
poczuliśmy pod nogami wznoszące sie 
zbocze i L o w r y stanął. 

— Niech pan się teraz rozejrzy -
rzekł. 

7. temi s łowy objął mnie za kok aż 
i podniósł w górę. Wbrew moim ta, «* 
kiwaniom górna wars twa mgłv b 'ła 
dość przejrzysta tak że dostrsetrłem •* 
niewielkiej odległości m ; tny zarys lądu 
Pokazałem mu kierunek. 

— Ależ mv stamtąd Idziemy. C n 
nic więcei mc widać? 

— Nie. 
— A więc musimy 'ść tam i zba 

dać. 
Aleśmy nic zbadali. Stracihśmy kie 

runek i potem nie traf i l i zpowrotem d i 
pagórka, na k tó rym L o w r v podniósł 
mnie nad mgłę. Tymczasem zapadła not 
1 marsz stał się podwójnie niebezptec* 
ny. Obaj ubabraliśmy się w błocie O I 
stóp do głów. Bezskuteczność tych wy­
si łków zaczęła działać mi na nerwy. 

— Lepiej by łoby usiąść i zaczekać, 
a i się wyjaśni.... — rzekłem c:erpk# 
napńł pytającym tonem. — W ten spo­
sób nie do.idz !emv nigdzie. 

— Niech to wszyscy djablt — przy­
taknął Lowrv i zdjąwszy swój zniszcz* 
nv kap.lusz. przesunął reku po w t o 
iach, l u 3 U l 

http://ro.lv
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t y c i e W a r s z a w y w kflftcu 
w i e r s z a c h . 

Przy rozważaniu pre l iminarza budżcto-
w*go nakładu oczyszczania miasta na rok 
]953.34, komisja budżetowa, dziaiującu na 
prawach magistratu, rozpatrywała dwie 
o ł te roa tywy : 1) poboru opłat od w k u c i 
c ie l i d o m ó w w dotychczasowej wysokości za 
ruechankzne oczyszczanie miasta i 2) znie" 
sienie tego oczyszczania przez miasto i prze 
l.azauiu 90 zpowrotem właścicielom do­
m ó w . Komis ja s twierdz i ła , ic przy skasowa 
n iu oczyszczania miasta kasa miejska n ieby 
na t em nie zyskała, pozostałaby koniecz­
ność w dalszym ciągu oczyszczania placów 
n ie jak ich i jezdn i przed domami miejskie-
i n i . Oprócz tego miasto musiałoby samo 
pokrywać koszty amortyzacj i i oprocento 

van>u kap i ta łu , włożonego w maszyny, gdy 
obecnie koszty te pokrywa łącznic z włu 
ćc i rM lamf n ieruchomości . Przy skasowa-
niu mechanicznego oczyszczania miasta 
utraciłoby m d t o pracę, około 1.000 praco w 
ntków. powiększając stan bezrobocia w eto 
I icy. Wt-zyslkic te motywy przeważyły na 
rrecz u ' r z \n ian ia dotychczasowego mecha­
nicznego oczyszczania mi.i«La na doi>dicza. 
•owyclt v* ir«nkach. 

• * • 
Nowa korncdja Stefana Krzywo**-!W»Ki- >-
p. t . „ U śmiech HrcJbiny" w Teatrze Le-t 

n i m w reżyserj i dy r . Emi la Chaberski.-po 
o«iągneła w»*cpnym bojem kolosalny suk­
ces. Ob«ade J Ó M I pen ie : Mar ia Du lę­
ba, Mar ia < ><>nYM'I-'. Karo l ina Lubteńnka, 
Zof ia Nakoni^ezna " raz w y t e p n j e c n po raz 
pierw«)cy 'na «ee--'o k o w ^ i o w e j T-o*1a Ha la 
ma. Panowie : A n ' » n i Fertaer, Władysław 
Gr>jbow k i , Stefan HViydxiński, Jan Janu«z. 
.iaa Kurnakowicz , Jerzy Ro land , Sloniidaw 
Slani* taWłki (pierwszy występ w sezon"^ na 
-cenie teatrów mie jsk ich t. Tadeusz Weso 
łowsk i . Janusz Toma. i k . Nowe dekoracje 
do oz'ereeh ob iuzów przygotowały pracow­
nie tca tnJnc pod k ie runk i ni i według, p ro 
jcktów Karo la Frycza. 

• • * 
Celem dykouauia w j m i a r u podatku od 

p*ów ha rok 193J, wydział f inansowo • po 
• lalkowy n.U^i»tt.ł*u rozesłał do wła ietc ie l i 
domów deklaracja, dla podani . : r tanu fak ty 
•-/u*go i lo ic i peów u każdej 1 " homo ic i . 
Na bm)ov •!o-:.'c-c - in iw l i danych, rozesłane 
!>•;".• nukazy płatnicze. Należność z tego ty 
t n ł i i trzeba bedzi ' ; uiszci ' jć <lo 29 kwie tn ia 
Jak-wiadomo. raa;;iitrat i rad? m i e j La pod 
wyższyły s tawki 1 podatku od k a i d ego 
drugicao |>-i pokojowego z 50 do 100 z), 
zachowujec wszystkie iuiie stawki pocMtku 
i» / /mi :i> 

Ś W I A T D Z I E W C Z Ą T 
jedyne w Polsce wydawnictwo, o be łm CV 
całokształt zainteresowań dziewczęcych. (Jka-
zoje sje co 10 dni Dale młodemu pokoleniu ko­
biet -wytyczne l<leowo-flł»TwMel*We. oraz wnłe-
ivt:io5ć zastosowania sie do wymagań życia 
praktycznego 

Prenumerata miesięczna zt. 1. kwartalna: 
rt 2.5d Administracja• Warszawa, pi. Zamko­
wy 9 Konto PKO. 18.800 

K R A T E C Z K L 

Ostatnia noc kawalera. 
Smutny początek . 

śmiało, W czasach mej beztroskiej młodości, 
kiedy człowiek miał czas na rozmaite 
głupstwa, jak miłość, zajmowałem się 
m. in. spirytyzmem. Ponieważ jednak 
zarówno ja jak i moi towarzysze sean­
sów nie mogliśmy się zadowolić, aby w 
tym samym okresie czasu spełniać jed­
ną tylko czynność, seanse spiryty­
styczne zawsze 7. tradycji i obyczaju, 
połączone były 7 seansami spirytusowe-
mi. Takie to już były czasy! Działo się 
to zresztą w Poznaniu w owym okresie, 
kiedy jeszcze pijało się ówczesne ..Hal­
k i " i ..Prunelki-- Kantorowicza, niewie­
le co droższe od funta bułek. 

Przed rozpoczęciem seansu spiryty­
stycznego stawiano na siole ki lka zac­
nych butelczyn i szklanki od herbaty, 
które z dużem powodzeniem zastępowały 
nam kieliszki i towarzystwo męsko-dam 
skie zaczynało seans. Gaszono światła i 
zaczęto „pukać". 

Ale takie pukanie szybko sie nudzi­
ło, gdyż zazwyc aj rezultatów nie by­
ło, chyba żc się komuś zdawało, że są. 

— Czuję! 
— Co czujesz, bydlaku? Tu są sami 

porządni ludzie! 
— U j , duch mnie uszczypnął' 
— Czy aby napewno duch. miła ko­

leżanko ? 
— Hej, duchu, nie p r z e w r a c a ć butel­

k i ! ,,Halka'* się rozleje!! 
— Uwaga! Panowie, duch wypił no -

ją szklankę „Prunelk i " ! 
— To chyba był pański własny J i r h , 

jeśli jest lak.m alkoholikiem! 
— Precz Z ..rękamy"!! 
— Na ducha nie wolno się gniewać, 

prcszę pani. Niech sobie robi co chce! 
Duchy także przecież muszą mieć ja­

kieś przyjemności, uspokajam sąs ?dkę. 
— Ojej, huknął mnie w głowę! 
— To musi być w takim razie iakiś 

mądry duch. Wie że do czego innego 

twoja głowa się nie nadaje 
duszku, wal. a mocno! 

— Nie b i ć ! ! ! 
— Kto bije? 
— Ja pi ję! 
— Nie ,,pije", ale: kto bije? 
Wreszcie zapalano światła i kończono 

picie już bez iluzorycznego towarzy­
stwa duchów których, między nami mó­
wiąc, nigdy nam się nie udało wywo­
łać, co nie przeszkadzało opowiadać 
potem wszystkim ..wtajemniczonym" ko­
legom i znajomym cudów o duchu Na­
poleona który z nami gawędził pół go­
dziny, sławiąc wyższość wina francus­
kiego nad włoskiem i t. p. banialuk:'. 

PRZED ŚLUBEM. 
Jeśli krateczki dzisiejsze poświęci­

łem duchom, to dlatego, że mam do opo­
wiedzenia smutną historję człowieka. Któ 
ry postanowił •pozbyć się wszelkich du­
chowych wartości, a mianowicie ożenić 
się. Tym zrezygnowanym z życia czło­
wiekiem jest Leopold Szymczak, który 
wziął ślub dnia 20 grudnia r. ub. Leopol-
dek czuł, że robi głupstwo, wiedział, że 
coś jest nie w porządku, że przekreśla 
aktem ślubnym całe swoje duchowe ży-
c e i dnia 19 grudnia, w przeddzień ślu­
bu, ze smętku na pożegnanie miłego ka-
walerstwa popił sobie rzetelnie. 

Gdyby Leopoldek ty lko popił, wszyst 
ko byłoby w porządku. Ale Leopoldek 
zalawszy się zaczął robić awantury, iak 
gdyby chciał się zawczasu zaprawiać do 
pożycia małżeńskego. 

Co jednak uchodzi w domu. nic 4 -
chodzj w życiu publicznem i gdy Le-
onokluś w knajpce na uijcy Limanow­
skiego zrobił większą awanturę, przy­
były posterunkowy sporządził ,.weselny" 
protokół. 

Sąd Grodzki sknzał Leopolda Szym­
czaka na ó0 zl. grzywny lub 10 dni a-
reszfu. Jerzy Krzecki. 

DONZUAN W SĄDZIE. 
,Wysoka miłość" lwowianina. 

K r a w a t uduszonego a k t o r a 
za 5000 z ło tych. 

Z Warszawy donoszą: 
w dzielnicy życbwskiej żywo je«t 

komentowany makabryczny hande! kra­
watem, którym osławiona Ześka Pomi­
dor zadusiła .która żydowskieco. Jak 
wiadomo, po procesie sad polecił żonie 
Ła inordowanet fo aktora wydać rzeczv 0 0 
zostałe no zmarłym, między innem! i kra­
wat, bodący dowodem rzeczowym. 

Następnego dnia, ^dy wdowa odebra­
ła rzeczy z kancelarji. zgłosił się do niej 

jafyiś jegomość 
i chciał kucić krawat, d a j ą c za nie<j; > 'KU,' 
złotych. W d o w a jednak n ie ćhcTaia kra 
watu sprzedać, gdyż... suma 500 z ł o t y c h 
wydawała się jej za mała. 

W ciągu ki lku dni cena wzrośl i -ł/te-
sięciokrohre i j uż dzisiaj dwowie o fIarc-
wują 5000 zł. 

Jak się okazuje, kupcy chcą ,'crawa: 

go przesadnym ludziom wierzącym, że 
:znurck po wisielcu przynosi szczęście. 

Zc Lwowa dono&za,: 
Zdaje się, że ile łest służących na świecie, 

tyle z nich nit traktuje swei służby, czy jak to 
się teraz nazywa „posady pracownfezki do. 
mowej*', jako zajęcia stafeso. 

Wszystkie marzą nfby podlotki o krótewt-
czo 7. bajki, o mężu. A chcąc przyjść swemu 
losowj 1 pomocą z kotletami i pieniędzmi wy 
chodzą mu naprzeciw, utrzymując, że przez kie 
szeń I żołądek 

najbliższa droga do serca. 
Tak też było i z 37-letnlą służącą Marią 

Mituszyńską, która służyła po najlepszych 
domach I przyszłemu swemu mężowi stawiała 
wyższe wymacania. To też poznawszy pomoc­
nika handlowego Michała Czyrnejro ucfeszyh 
s:c bardzo, kiedy począł okazywać jej pewne 
zainteresowanie i udawać miłość. 

Zakochana Marysia nic zważała na to. żc 
ic; narzeczony jest o 9 lat młodszy. A on tym­
czasem brał od niej piet»'ądze, a w ciągu krlku 
miesięcy wszystkie oszczędności służącej 

w sumie 700 zl. przeszły do kieszeni 
. MIcusia". Micuś raz przychodził do niej i mó­
wił. ..Marysieńko daj dolara, bo twój Micuś jest 
strasznie chory i musi pójść do lekarza". Za dru 
S-ira razem mówił: „Twój Micuś ma dziury w 
płucach. Daj dolara NA lekarstwo". Zakochana 
Marysia szafowała dolarami, a on chodził z 
riemi wraz z inną panienką do restauracji, czy 
też do kina. 

Nadszedł wreszcie dzień 6 listopada 1932 r 
Micuś przyszedł do Marysi rano I powiedział, 
żc żyć bez niej nie może I koniecznie chce się z 
Na. widzieć w południc o godzinie 1, na ul. 
kuskifi. Marys'ę to bardzo zdziwiło, gdyż była 
to niedziela 1 wolała spędzić całe popołudnia 7 
narzeczonym. On jednak powiedział, że niema 
czasu po południu. O jtodz.nle 1-szcj rozmawia­
li Jeszcze ze sobą 

b.-rd/o czule, 
a kiedy po południu p. Marysia tęskniła za 

x.o:x 

swym Micuslem on o cedz. wpół do s-lódmei 
, wzląt ślub z inna. 

To tak rozgniewało zawiedzioną Marysię te 

donlosta o wszystkfem policji, a ta oskarżyła 
zo o występek z art. 265 i wczoraj stanął 
Mieczysław Czyrny przed sędzią grodzkim. 

— Wysoki Sądzie! — zaczął oskarżmy, — 
to była wysoka miłość. Już od pierwszego wcy 
rzerria. Tylkośmy sl« poznali zaraz my poszli 
na Wysoki Zamek i tam ona robiła wszystke 
co ła chciałem. 

— Tak. Wszystkom robiła, a tyś mi zabra! 
pieniądze I co ja z teso mam 

W dalszym ciągu oskarżony opowiada hi­
storię swego narzeczeństwa. 

Młodego żonkosia nie krepuje wcale to że 
na sali siedzi Jego małżonka, której z dru^lfi 
»rony słuchanie tych rzeczy nie sprawia naj­

mniejszej przykrości. Przeciwmc jej mina zdj-
je się zdradzać zadowolenie z tego, że jci ma/ 
miał 

takie szalonu powodzenie u kobiet. 
Żona oskarżonego od czasu do czasu Irom-

(.znle uśmiecha się do poszkodowanej, a JJ 
znowu wygraża lei kułakami. 

Po ukończonych zeznaniach oskarżonego 
przez półtora godziny malowała swój zawćc 
i nieszczęście bicdm Marysia 

Sędzia w protokóle określił je) zaznania, 
jako chaotyczne 1 nielogiczne, poczem nie do­
puszczając świadków iednej I druglel strony wy 
cat wyrok uwalniający oskarżonego od winy i 
kary. Lwowski Don Juan z wyrazem dumy o-
puśclł przybytek Temidy, a biedna Marysia ze 
Izami w oczach 

poszła do domu. 
Metylko bowiem straciła 700 zł. I narzeczone­
go. JIJ naraziła sic jeszcze na tak obszem'; 
r.powfadania swej hańby przed sędzU I zgro. 
mad/nru na sali publicznością a n c za to 
niema prócz smutnego doświadczenia na przy­
r ó ś ć . 

Kona zegarmistrza 
powiesiła się na sznurze od bielizny. 

Z Grudziądza donoszą: 
Mieszkańcy Grudziądza zostali do 

głębi poruszeni niezwykłem samobój­
stwem żony znanego zegarmistrza p Wo-
dzaka. który posiada skład ptZy ul TO-
tuńskiei 5. Około godz. 10 30, przed po­
łudniem DO mieszkania p. Wodzakowej, 

kupić i pociąć na kawałki, by «o«:?edać j go gospodarza, jego młodej żony i 

15 lat w więzieniu 
s p ę d z i m ł o d a w d o w a . 

Z W i k a dosotezą; {niejakiego żukowskiego, który za zyeia 
W jednej z wiosek powiatu święciań-1 Hryszkiewieza bvwal częstym gościem w 

?Hegó zmarł nagle £$dciwjr gospodarz, 
Hrynkiewicz, pozostawiając młodą wdo. 
wę i bogata zagrodę. Pani Hrysżki^wj-
czewa szybko przebolała cios 

W rok polem jłowrócila z Rosji sio­
stra Kryszkiewtcza. dla której wieść o 
zgonie brata nie była niespodzianką. 
NDY>., jak twierdziła nocami nawiedza! ją 
duch zmarłego, prosząc o pomszczenie 
zNrodriiczaj ręk i która go otruła. 

Wieić o dziwnych r-nach HrywWewi-
c z ó u i H ' obiegła najdalsze okolce. 

Ludzie jnóAviąc o nich. nrzvi>on:rali 
sebje wicie szczegółów z pożycia stare-

,;ego domu. a potem poślubił Hryszkie-
wiczową. Opinja publiczna nabrała prze­
konania, iż śmierć Hryszk.ewicza przyś­
pieszyła 

jego własna żerw. 
Władze prokuratorskie do których ta­

kie wieści makabryczne dotarły zarzą­
dziły ekshumację zwłok i poleciły badać 
wnętrzności Hryszk ewicza. Istotnie BT. 
ly w nich ślady gwałtownej trucizny. 

Ponieważ ostatnie jadło prenarowa-
la mu żona, Hryszkiewiczową-żukowką 
are/ztowauo i postawiono przed sądem 
w Wilnie, który skazał ją za otrucie | chodzenia 
męża na 15 lat ciężkiego więzienia. 

które mieści się w ich domu przy u l . Cheł­
mińskiej 5, weszła 9-letnia dziewczynka 
sąsiadów ( ku swemu przerażeniu zoba­
czyła wiszącą na grubym sznurze od bie­
lizny, przywiązanym do drzwiczek od 
pieca zonę właściciela domu Elżbietę 
Wodzakową. Dziewczynka 

odcięła S Z N U R . 

a nadepnie powiadomiła sąsiadów, któ­
rzy dal i znać o tem policji. P o przyby­
ciu na miejsce policji zawezwany dr. Ja-
cob stwierdził już tylko śmierć. Wodza-
kowa po wyjfctu swego męża dty składu, 
wykonała straszny zamiar, z którym no«t-
ła się już od szeregu dni . Wodzakown 

Uczyła lat 57. 
Zw łok i samobójczyni zabezpieczono m 
miejscu, aź do przybycia konrsii sądowo-
lekarskiej. Powodem rozpaczliwego kro­
ku jej miał być podobno dnw-otrwary a-
targ 7. jednym z lokatorów, który osta­

tecznie zakończył s?ę orzed sądem wyro­
kiem na niekorzyść Wodżakowei Czy i 
o ile jest to prawdą. wvkaża n '<*7awodn!Ł 

J prowadzone przez wydział Hedczy do* 

H E N R l F A U C 

ttlfizniaczici. 
Z raJ-JMu-in wzruszeniem Leon La-

miral zakoatunikowal m« o swoich zarę­
czynach' 

..C^udowna brunetka o zielonkawyel-
oczach, prześlicznie zbudowana i bardzo 
ii ii eli ,«-nl u.!, co przecie* nie jest przeszko ( 

dą. Ojciec, pan Desjattes, człowiek na 
wyższra stapm^sku urzędowem. Majątek 
pokaźny. A l e wwysłko to n'e liczy si<; 
wcale wobec miłości na pierwsze wejrze­
n ie . . Tak jest, mój dróg;, zakochałem 
się w Monice, sdy zobaczyłem ją po raz 
perwszy na balu u baronowej Sourcer. i 
Trzeba przyznać, że i ja takie przypad­
łem jej do gustu, bowiem przy ję l i moje 1 

pierwsze względy z uśmiechem, co d > zna 
1 zenu ktprego nie moj ło być w*t9'jwaści 
dla człowieka, jakim jestem.. N ie pamię­
tam j u i , który to moralista orzekł, że 

człowiek odnawia s:ę w każdym wieku 
Twierdzenie po^yyższe jest o tyle Zcodne 
7 p r jwdą, żc mo-na w każdym wieku 
l>ope!niać głupstwa, Zapewniam ciebie jed 
nak, że mężczyzna, który zbl.ża T:C do 
trzydziestego piątego roku żyria. & uclło-, 
dził za przystojnego... 

I jest nim leszcze. — włr&c-łem 
greerznic-

— Dziękuję mój stary... niech i tak 
będzi*. A więc: i jest nim ieszrze a od h t 
najoiłodszych obcował z kobietami, takt 
mężczyzna nie myl i sic n' dv co do zna-
rżenia podobnego uśmiechu, czy Dochodzi 
cd dziewicy, czy też prostytutki, na-wnej 
czy mądrej keb*ety. Z a u-s? e oznacza jed­
no tylko: „Odważ sTę!" 

„Odważyłem się więc. W Rrar»;cac!i 
dozwolonych, oczywiście. Rozmawialiśmy 

z sobą długo, spotkaliśmy się jeszcze, :bie 
rając nastawienie uczuciowe A. gdy o-
świadczyłem *'e Monice, rzekła mi, rado 
sna i wzruszona: 

— Zgadram się chętnie. A l e jett la- • 
tuś... 

Irlniał tatuś, rzecz naturalna. Po słu 
£znych wyjaśnieniach, jakich dostarczyłem 
panu Derjattes o rnorh st simkach rodzili 
nych. stanowisku w świecie wogóle. a w 
^wiecte artystycznym w szczczólnow;. no 
zestało rru tylko v/yrazić swa ztrode. Z ro 
bił to wczoraj, a wiec podaję ci na js wie I \ 
SIĄ nowmę". 

Zapewnieni go o mojem naiwyiszem 
zadowef-"^''' T nowedu \ cdtąd pn'ż 

czekałem zawiadomienia o dniu ślub-, 
które nic n ~ 

Po ki lku tygodniach spotkałem Lami-
rala w jakimiś barze N a moje zdziwione, 
wejrzenfe rzekł m i : 

— Rad jestem widzieć ciebie. P M j 
chwilę nawet nie przypuszczaj że wypro, 
wadzeno mnie w pole, a'bo też zz zerwi 
łem... Ty l ko , widzisz, waham sic i odra-, 
czam termin... Rozsądzisz sam: jesieni w 
lej chwil i bohaterem czv też ofiai. i — 
jak wolisz — sytuacji drwacznei , kiór^. 
zrodziła we mnie dziwne również WTaże-' 
nia psychologiczne. Czy mówiłem ci już, 
że Mon l ra ma siostrę? 

— Nie. 
— A więc objawiam ci to obecnie. 

M a siostrę, 1 wiedziałem o tem. SVo«trę 
w tymże wieku, jak powiedziała mi po­
bieżnie, a ja nie nalej/ałem w tei kwest;!, 
w mniemasfu. że jakiś rok — dwa n :e sta 
nowią różnicy wieku. . Tem h w e i inte­
resowałem się tą sprawa, źe siostra Mo­
niki bawiła w Brphton dla studiów jeży 
ka arg ;dskie«ro. 0\T'Y. przed dwom?, ty­
godniami Lola — takie iest imię tej sio-l 

stry — powróciła do Paryża 1 poznałem' 
ją Je*t rzeczywiście najdokładniej w iy*n 
samym wieku, co Monika ; ponieważ są 
slottrami - blirniaczka?ai OcS! mt'j drogi 
bllźp*ć.czkami w najśclślejszem znaczeniu 
wyrazu, bo zaró\".-no pod wzplędem morał 
nym, jak i fizycznym, jednej od drugiej 
cdróżnić nie można.. 

Nie uśouechaj się proszę. V / mojej h: ! 

i lor j i nie znajdziesz odrobiny tema'u wo­
dewilowego, ani też cienia jakiegoś ,.qui 
j j t o quo"... A l e jest to — iak iuż ci za--j 
ZBac7,yłem — wypadek psycholog! ,zny, 
wstrząsający, niemal lwlesny.. 

Podobieństwo nemal łudzące obu 
śostr. zmuszające msie do przeno-izenia 
uwagi z jednej na druga, póki jej nie ze-

środkuję na tej z n x h . która kochani, 
wytrąciło z równowagi moje uczucia, spa­
czyło kierunek mo ;ej miłości... Zactek> się 
od tea;o, że sdy obie siostry były razem, 
nie podchodz'łem odrazu do M o ń k i . zn:u 

szony przedewszystkiem stwierdzić toż-
sameść mojej narzeczonej wedłuc ki lku 
znaków szczególnych.. A gdv wychodzi­
ła Lola, zdawało mi s:e, że opuszcza .nnie 
połowa mojej ukochanej... Jeżeli zostawa 
ła przy n"s, doznawałem wrażenia, że 

mam podwójną narzeczona.. Ten ostatni 
•szczegół zwłaszcza, zrodził we mnie „kom 
pleks" psycholog!c7nv. który c l cp rsuję 1 
który mi dolega Widok mojej przyszłej 
małżonki w dwóch egzemplarzach stwo­
rzył w mo ;m umyśle rodzaj „standarvza 
c j i " jej wdzięków... Czy iest to pojęcie 
za subtelne dla ciebie?... Nie? A wiec 
rczumtesz mnie. Kochasz oto kobetę, 1 
widzisz dru-:ą identyczną z nia. Kochącz 
stąd — wchodzi to w zakres matematyki 
— kobietę zasadniczą dwa razv mniej... 
Przvp".?ćmy teraz, że masz przed sobą kfl 
ka kobiet zupełnie jednakowych —Intpę 

girlsów, „skcpjowanych" jedna w*ołO£ 
c'rugiej. uczucie twoje zmniejszy s;ę w 
;tosunku do ich ilości. Miłość iest rów­
noznaczna z wyborem Z. chwila, gdy nic 
możes zwybierać,' przestaniesz koc!'-ć. 
Oto jedna ze stron mego wypadku psycho 
logicznego... 

Jest ich więcej... A teraz, mój drogi, 
zasłoń swe oblicze, bowiem „kompleks 
mój duchowy przerazi ciebie nieco... 

Skoro wobec jednej tylko M o n k : do* 
znaję wrażenia, że jest połowa mei narze 
czonej a w obecności obu sióstr wydaje 
mi sie, że mam podwójna narzeczona, w 
sposób fatalny, gdy przechodzę na plan 
pożądania, odczuwam do obu sióstr p*1-
riąg bliźniaczy.. Tak jest' wyznaję ci to 
szeptem — dla zadowolen-a mnie trzeba-
bvło, żebym mord poślubić ob re siortry... 
Niektóre szczegóły fizvczne, zarvsowane 
u jedne', u drugiej są dc-konałe. By łbym 
nais"'X7»^li\-szym z męiów, gdybym po­
siadł obie... 

A fe prawda, sprzeciwia sfe temu 01 a-
wo? A choćby nawet bigarma była ule.ta 
łizowana w niektórych wypadkach, trzeba 
w naszym surowym klimaefe Tczyć sle z 
zazdrością małżonek.. I . widzisz, M o 

n'ka, której dotąd nic nie mówiłem o mo-
'ch niepokojach, domyśla s"e czej-oś i czu­
je żal do Lo l i , zuoełnle jednak niewinny... 

Czy wyjazd Lo l i mógłby wpłynąć na 
poprawę sytuacji?... 

— Nie w'em... Możebym sie nawet 
ożenił również wówczas z Momką, ate 
kochałbym ją mniej . . Natomiast nigdy 

nie zdecyduje się na poślubienie Monie", 
ieżeli Lo la będzie obecna... Ach - jakże 
iesteśmy dziwni, my, mężczyźni!... Cohyś 
zrd>ił na mo''em miejscu?... 

—- Ja mój drogi. — odrzekłen: po 
chwil i namvsłu — w twojej sytuacji zna­

lazłbym męża dla Lo l i byłoby to spale­
niem mostów za sobą. Przestałbyś myśl©' 
o tem. • 

Leon l-amiral przyjrzał m i się z u 
wagą: ' 

— A może chcesz, żebym ciebie przed 
stawił? Przekonasz się. że Lo la iest cza­
rująca. Z r ó b mi tę przysługę I zakochaj 
się w niej, żebym był zmuszony kochać 
tylko Monikę... 

— Żałuję bardzo. — rzekłem, — 
ale serce moje nie iest wolne. 

— A c h ! to wielka szkoda. W każ­
dym razie zastanowię sie nad twój."" ra-

Czy próbował zastosować ją w ptak 
tyce? N ie wiem. W każdym razie nie 
słyszałem już więcej ant o n"m. ani o je­
go „kompleksie" psychicznym P o upły­
wie pół roku spotkałem co w towarzystwie 
na jakiemś przyjęciu. Zb l i ży ł s:ę do mmc 
z miną mepewną. 

— Cóż to? Wahasz się jeszcze? — zz 
pytałem go z uśmiechem. 

— Z a długo zwlekałem. — odrzekł 
mi z westchnieniem. — Monika „puściła 
mnie... 

—• A Lo la nie zatrzymywała? 
Zaprzeczył ruchem głowy, z mina 

zmartwioną. Chciałem już rzec: „Dobrze 
cl tak." — gdy dodał: 

— Przyszły ciężkie czasy. —rzekł, 
— kryzys.... Więc musiałem.. 

Urwał . Zapytałem zatem -

— Co? 
Odpowiedział: 

A gdy zbliżała sie tetra matrona, ze 
'•pczastym nosem i wlelklemi ustana, ob­
wieszona biżuteria, wskazał m l ją dy­

skretnie i rzekł półgłosem: 
— M o j a i o n a ! T ł u m . L . M . 
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c S P O R T . 
odzianie w reprezentacji zapaśniczej Polski? 

Eliminacyjne zawody w Katowicach. 
Na O ś t a t n i e m posiedzeniu Zarządu 

P. Z. A . ustalony zostaj termin prze-
prowadzen.a zawodów międzypaństwo­
wych Austrja — Polska na dzień 1 
marca. Zawody odbędą sic w Katowi­
cach na sali Powstańców. 

Ustalenie naszej reprezentacyjnej 
drużyny w zapasach nastąpi na zasa­
dzie wyniku eliminacyjnych zawodów, 
które powierzono przeprowadzić K I . Sp 
..Jedność" w Nowym Bytomiu (śln^k). 
Zawody eljmimcyjne odbędą się 12 lu-
iej;o w Nowym Bytomiu na sali p. 
Grychtota. Do zawodów tych wyznaczo­
no ••ncfepuincych zawodników: 

Waga lekkn: Gonsjor Katowice - -
Tuszyński HCP Poznań. Waga pólśr?-

dnia: Kiela YMCA Wars zawa — ja ­
worski WjSła Kraków. Waga półciężka: 
Gestwiński PPG Grudziądz — Bromier-
ski Lwów. Waga ciężka: Jarszulik Sla-
via Ruda Śl. — Puciata łjegia Warsz. i 
Turek T. G. ,,S.ła- Łódź. Wymienieni 
zawodnicy winni 

Posiadać dokładną wagę. 
W razie niemożności startowania łub 
wzięcia udziału jednego z wyznaczonych 
zawodników w powyższych zawodach; 
Zarządy O. Z. A. zechcą r<a czas o toni 
donieść sekretarzowi P. Z. A. w osta 
tecznym terminie do dnia 2-go Jutego 
Jako arbiter wyznaczony zo^lał p. 
Maciejewski 7 Łodzi jako punktowi p c 
Wesoło ws' i ; Gałuszka. 

Łódzcy szermierze policyjni 
w Katowicach. 

Z Katowic donoszą: Jak' już donosiliś-1 mierze śląscy, którzy e z f 6 t o k r o ć już 
my, Odbędzie się w dr.iu 2 lutego w r-v- chlubnie reprezentowali barwy swoich 
'i Powstańców w Katowicach, ul. Sokol- ' klubów i tym razem nie rozwolą sobie 
sk.i 1, o godz. 18?>0, mecz drużynowy iia zabrać prymatu w tern spotkaniu 
Ijorely i szable pomiędzy P, K 

R A D J O - K Ą C I K . 
RASZYN, środa 

11.40 Przegląd prasy polskiej. 11.50 Kom 
meteor, dla komunik. lotniczej. 11.58 Sygnał 
czasu. 12.05 Program na dzień bieżący. 12.10 Pły­
ty gramoionowe. 13 20 U « kom. PIM.. 15.10 
Urz. kom. Państw Inst. Eksportowego 15.15 
Kom Gospodarczy. 15.30 Kronika harcerska. 
15.35 Program dla dzieci. 16.00—16.40 Koncert 
solistów z płyt gramofonowych. 16 40—17.00 
Odczyt p. t. „Prazydcnt Rzplftei proi. Ignacy 
Mościcki jako badacz, uczony i wynalazca" wy 
głosi proi Wojeie.-h Świctosławski. 17.00 Aud. 
dla naucz, muzyki w szkołach ogólnokształcą­
cych. 17.30 Kom. dla żeglug! i rybaków 17.40 
Odczrt p t „Zagadnienie rodziny na Między­
narodówki Ko.iitereno.ii Służby Społeczne! wc 
Kranliiurcie" wygł. dr. M. Balsigerowa. 17^5 
Program na dz. następny. 18.00 Muzyka lekka 
W przerwie: W,ad. bieżące 19.00 Rozmaiłoś:!. 
19.30 „Skrzynka pocztowa rolnicza" — omów! 
inż W. Tarkowski. 19.30 Dr St. Adaniczewsk. 
wygi. felieton '.iteracki pt. ..Życie literackie". 
19.45 Pras. Dz. Radl 20.00-21.Ou Koncert Chó 

| ru Dana i R. Dubrowin wirtuoz na bałałajce. 
121.00 Wfad sportowe 21.05 Dod do Pras. Dz 
Radi. 21.10—22.00 Recital śpiewaczy A. M 
(iuglfemetti. Akonip. L. Urstcin. 2200 ..Na wid 
nokregu". 22.15 Najnowsze przeboje taneczne 
piosenki rew jowe (płyty) 22.55 Urz. kom. PIM 
i kont. policyjny. 23.00—24.00 Muzyka tanecz­
na. 

Ostre powietrze, 
mróz i wiatr 

-iie wyrxqdzq noweł najdelikatniejsza!* cerzn tatł 
nej szkody, jeil"' *i*3 pielęgnuje jq *tal*> luemem 
Herbo ten nietfuszczocy krem doskonale przerw 
ko * pory skóry, tworząc niewidoczna warstwa 
ochronna. Naskórek twarzy • rqk 1'aje się przy 
łem elastyczny i odporny no szkodliwo dzit/o-
oio otmosferyczne Do nabycia iu'z ad 90 groszy. 

K R E M 

HER B A 

mm 

B i e g n a r c i a r s k i 

o pubar Makuszyńskiego. 
Sekc ja narc ia rska W i s ł y w Za ­

k o p a n e m orsranizuje w najb l iższa 
środę dn ia i-sro l u tego t r a d v c v j n v 
biejr na rc ia rsk i z przeszkodami o pu 
har w ę d r o w n y K o r n e l a M a k u s z v ń -
sk:egro. S t a r t i me ta na L i p k a c h . 
Biegr t en , jak w i a d o m o , s tanow i jed­
na z n a j c i e k a w s z y c h a t r a k c y i z imo­
w y c h w Z a k o p a n e m . 

Sport w kilku słowach 
S. z l< 

uzi — P. K S, w Katowicach. 
Zaznaczyć wypada, że obydwa kluby 

wysławiły 
swoje najlepsze zespoły 

w obydwóch broniach. Łódzki P. K £ 
reprezentować będą: pp.: Różalski, Wójt 
(••sak, Sodula. Armanowski i Szypowski. 
Barwy Katowickiego P. K. S.-u bedą za-
tftopipne przez pp. : Zaczyka. Pa^zk-a. 
Sobika. Kaczmarczyka i Szółkę (rezer­
wa) . 

Jakkolwiek łódzcy szermierze na rze­
kome w tej chwil i w bardzo dobrej k<-.n-
d--<".ii. ;-)rzvpiis7ez.Tnty jrrliink, że szer-

Co zgotować jutro na obiad? 
RoM>ł /. makaronom. 
Sztuka mięła * ćwikłą. 
Kompot. 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro: Ignacemu. 
Wchód 4ońct 7.10 
Zachód — 16.18 
DłuaoŃ'- CLNI.I 1.07 
Tyd/ ioń 5. 

Ź 0 N A k a ż d e g o U R Z Ę D N I K A , k a ż d e T o WOJSKOWEGO, każda 

URZĘDNICZKA, NAUCZYCIELSTWO, o r a z PRACOWNICY U M Y S Ł O W I , 
maia, i>r»wo cio ULGOWK.) prenumeraty BLUSZCZU wvtwi)rn'» wydawa.ie<1o tygo inlka. klSry 
j»at wyrazicielem wszvstk ch zaintrr»»owari knbiecyi"h. Premi'ntrnU ULGO OCA wynmi tylko 
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K O M U N I K A C J A A U l O S U S O W \ 

Ł ó d ź - P i o ł r k ó w . 
Aut°r>u«r na powyzszaj lin*: erlchodzą da Piotrkowa o Icażdei pelnti godiinlo od 7 tj rano 

do 21-.i w w f c i . z u l Wó lesa Aalcics 1 232 przy Dworcu ^oiulninwym 
CfM przyjazdu godzina 1 30 emu xl A -

t u 
trw ,t<. 

I PREZEnwArvV/V 
|KV.IL 1 \) . '!.'][ ! . 11 1' 

• 
i y KTOR 

K L I R C C I ) 
Spataj. c h o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 

i wtoaów (porady saksualna). 

A d r z e j a 2. te ł . 132-28. 
Hrzimut* od 9 do 11 i od 5 do 8 waci 
w niadnele i świata od 10 do 1 i w pot. 

DOK 101 

Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł c i o w e 

C e g i e l n i a n a 7 , — te le fon 141-32 

Pr/vimule od godz. « - 10 12 -2 5 8 * lec i 
W niedziele • śwl.-ta ot! ') do I I rano. 

f » K A N T O R 
Spec, chorób skó.-oycb, wenerycznych 

i moczop łc iowych 
prceprowadzil na ul. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e . c f o n 129.*. >. 

Przfjmirc od 8 — 2 i od 5 — * wiee i 
w niedziele I święta od 8 — 2. 

D r . m e d . 

• H A L T R E C H T 
C h c r o b y ak t t rne w e n e r y c z n e 

\ moczopf c i o w e . 

P i o t r k o w s k o 10 . T e l e f . 2 4 S - 2 1 . 
Prtyjauje «d 8 o 11 rana. I do 2 w pot. 

»d ' do 9 wiecz w nieJz i ł«vl*t» OJ 10 do i \ 

Ą « Ci L A Z E l | 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z ie lona 6 , 
te lefon 

Przyjrmie od U — 2 i ed 7 — 8.30 wieat. 

P O R A D N I A 
WENER0L0GICZNA 

L e c z e n i e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od H-ej rano do 9-cj wieczór 
W niedziele i święta od 9-e ; do 2-ej 

P o r f da 3 s e t . 
DR. MED. 

ft« F I L O M A 
a k u a z e r - tfineUotocr 

Z a w a d z k a l O . 
Te le ton 155-77 

Priyimue od 9 - 1? i o i 3 - 5 po poł 

Lir. med. 

B E R M A N 
S p e c j a l i s t a c h o r >b u e n e r y c i n y c b , 

• k o r n y c h t m o c z o p ł c i o w y c h 

C e g i e l n i a n a 15 t e l . 149 07 

Przyjmu • od £odz 8-ei do 11-et i od 4-ei do 
8-ei TV niedirele i święta od godz 9-ai do I-c 

I 

(—) Zwycięstwo ŁKS.u nad mistrzem Po-
lrorza rutynowanym i sroitiym zespołem T. 
K. S. Z., w stosunku 2:1, jest sukcesem specjał 
r.ie cennym z tego względu, że dzięki temu 
zwycięstwu mistrz Łodzi — będzie mógł wziąć 
po raz pierwszy udział w rozgrywkach hokejo 
wych w Krynicy o tytuł mistrza Polski. Ł. K. 
,S. wyjechał do Torunia W swym najsilniejszym 
składzie r. jedyną zmiana — Tadeusiewiczem. 
Pomimo obcego terenu, drużyna łódzka spisa­
ła się doskonale, gdyż był to bodaj najlepszy 
jej mecz z rozegranych dotychczas. Na spe. 
cjalne wyróżnienie zasłużył jednak Król, gdyż 
chwilami grał fenomenalnie, wzbudzając po­
dziw widzów. Już w I.ej tercji ŁKS. narzu­
cił gwałtowne tempo i odrazu stał się stroną 
prieważającą, wysiłki i liczne strzały łodzian 
spełzają jednak na niczem dzięki doskonalej i 
opanowanej grze reprezentacyjnego bramkarza 
folski — Stog-awskiego. W II-ej tercji tempo 
jeszcz' się zaostrza i mecz staje się. b. dener­
wujący. Król jest niezmordowany | elaprle ini­
cjuje 

groźne ataki. 
Wreszcie po podaniu krążka przez Wisławskie-
go, udaje się Królów; przerwać przez obronę, 
puczem po zmyleniu czujnego iśtogowskiego 
strzałem do pustej bramki zdobywa dla ło­
dzian prowadzenie. Druga bramka jest również 
w znacznej mierze zasługą Króla. Przedostuł 
sie on ponownie pod bramkę TKSZ.; został 
zepchnięty przez obrońców p.>d „bandę" jednak 
podał krążek w ostatniej chwili Krenclowi, któ 
ry z bliskiej odległości zmusił Stogowskiego 

po raz drugi do kapitulacji. 
W II I-ej tercji pierwsza połowa znów mija pod 
znakiem przewagi ŁKSu, Stogowski broni jed 
r.ak wspaniale. Wreszcie nastąpiło pod bramką 
ŁKS-u zamieszanie, które wykorzystał umieję­
tnie Gumowski zdobywając jedyna bramkę dla 
gospodarzy. Od tej chwjlj ŁKS zmienia taktykę 
i Kra defensywnie, starając utrzymać wyn.kj 
Udaje się to w zupełności pomimo paru mo­
mentów dla Jakubca b. groinych. Sędziował za 
miast Sachsa p. Goncarzewic.z ogromnie stron 
r.iczo — na korzyść TKSZ. Gra ŁKS-u wzbu­
dziła w Toruniu wielkie uznanie u stosunkowo 
licznej (1000 osób) publiczności. 

(—) Po zwycięstwie nad TKSZ—ŁKS. za­
kwalifikował się do udziału w mistrzostwach 
Polski w hokeju, które rozpoczynają się w 
dniu jutrzejszym w Krynicy. ŁKS wyjeżdża z 
Ładzi w środę wieczorem, gdyż pierwsze spot­
kanie ma rozegrać dopiero dnia 2 lutego. W 
turnieju o mistrzostwo Polski wezuą udział 
następujące drużyny: AZS (Poznań) , AZS. 
(Warszawa), Leg.ia (Warszawa), Pogoń 
(Lwów), Ognisko (Wilno), ŁKS oraz mistrz 

okręgu krakowsko-śląskiego (Cracnvia lub So­
kół). Drużyny te rozegrają początkowo mecze 
w dwóch grupach, przyczem ŁKS. znalazł się 
w jednej grupie z Legją i AZS-em poznańskim. 
ŁKS. wyjeżdża do Krynicy pod kierownictwem 
p. Langego w następującym składzie: bramka: 
Jakubiec, obrona: Frencel i Rusinkiewicz, atak 
I : Król, Załęski. Wisławski, atak I I : Lutro-
siński, Gałeckj i Tadeusiewicz. 

(—) Mecz międzymiastowy Poznań—Buda­
peszt dojdzie do skutku już w dniu jutrzej­
szym. Reprezentacja Poznania będzie się skła­
dać z następujących pięściarzy: w. musza: Ro­
gowski (Goplania), w. kog. Misiorny (HCP) 
w. piórkowa: Palus (Warta), w. lekka: Sipiński 
(Warta)., w. półśr. Pierard (Sokół), w. śre­
dnia: Majehrzycki (Warta) i ciężka: Piłat 
(Warta). Węgrzy wystąpią w Poznaniu w skła 
dzie następującym (podług kolejności wag): 
Kutynyi, Lovas. Gnekes, Szogaa Farkas, Szi-
gety, Kórdssi. Mecz Poznań—Budapeszt zapo­
wiada się b. ciekawie ze względu na dobrą 
firrrfj pięściarzy Poznania i dobry skład druży­
ny węgierskiej. 

(—) Drugiego dnia zawodów o mistrzostwo 
Jugosławji w Sweti Janet, Polakom powiodło 
się znacznie lepiej aniżeli pierwszego dnia, Sta 
nisław Marusarz zajął bowiem w komb:nacji 
drugie miejsce, zua w skokach otwartych pierw 
sze. Szczegółowe wyniki drugiego dnia zawo­
dów były następujące: Kombinacja: 1) Simou-
nek (Czechosłowacja), 2) Marusarz St. (Pol­
ska), 3) Łuszczek (Polska), 4) Marusarz An­
drzej (P) , 5) Leupold (Nienry) , fi) Kadavy 
(Czechosłowacja). Skok| otwarte: 1) Marusarz 
St , 2) Simounek (Czechosłowacja), 3) Br. 
Czech. Po ukończeniu zawodów odbyło się u-
roczyste rozdanie nagród przez ministra p. Han 
zeka. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Młejakl — Krzyczcie Chiny. 
Teatr Kameralny — Sprawy poufne. 
Teatr Popularny - Penottia. 
Adria — Człowiek małpa 
llajkj — Szanghaj expross. 
Cipitol — Komend? serc. 
Caslno — Syn Indii. 
Corso — I Czerwony ślad. I I Ludzie na po 

sterunkti. 
Czary: — 1 Życie za złoto łl Sz\b L. 23. 
Orand-Klno — Pałac na kółkach. 
Luni — Teodozja — Sewastopol. 
.Metro — Sto metrów miłości 
Palące — Ostatnia noc kawalera. 
Pan - Rok 1914. 
Przedwiośnie — Dr Jckyll i Mr. Hytc 
SplendM — Bazdomnt 
Sztuka - Kobieta i szd^R. 
Zacbeta — Demon miłości 

Or. med . 

Z. S T A C H O W S K A 
a k u s z e r j a i choroby k o b i e c e 

przeprowadziła (ie na 

P i o t r k o w s k ą 1 5 3 . t e l . 145-10 
przyjmule od 4 — 7 Mi»c« ' 

D o r o t a D L E W Y 
choroby płuc 

(Roentgen) 
PIOTRKOWSKA 124, 

p zy muie od 5 — 7. 

P R Z Y C H O D N I A 
« . niezamożnych! hory eh 

Ł ą c z n a 7» (Chojny) 
p r z y j m u j e w e w s z y s t k i c h 

apec j l n o ś c i a c h 
o d 7,30 rano do 7 wiecz. 

Chorzy na ruptury 
i różne ka lec twa 

P o m o c i skutek bez o p e r a c j i . 

* 

I i m i T , lako też kalectwa wolno zaniedbywać, gdyż skutki aiu 
••yi» ludzkiego są bardzo nletez pitczne. Kaptura staj* al« wielką jak 
głowa ludzka i konewka spowodować tnoze śmiertelne powikłania kiszkowe. 

Specjalne lecznicze bandaże orto pc<!yczne gumowe mojej metody usu­
wają radykalnie najnlebezplecz mejsze i najtastarzatsze ruptury-
u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Na aŁi7ywlenia kręgosłupa, przeciw two. 
rżeniu sie garbów 1 gruźlicy, leczn. gorsety ortopedyczne. Dla skrzywio­
nych nog i pieskich bolących stop. wkłady ortopedyczne. Sztuczne rcce 
t nogi. , « 

Świadectwa pochwalne wystawili prot uniwersyt.: Prot. dr. B. Baracz, 
prot. dr. J. Marischler, prot. dr. B. Kielanowskt 

S p e c . 1 . R A P A P O R T o r t o p . ze L w o w a , 
Łodzi, u l . Wó lczańska Nr . 10. f r a n t par te r te ł . 2 2 1 . 7 7 . 
Przyjmuje od 9—1 i od 3—7. UWA G A : Osobiste Jawienie sie chorych jes-

konieczne. Ubezpieczeń > eh w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

PODZIĘKOWANIE. 
Ta drogą składam serdeczne podziękowanie) V7P*LNU U TB, J . BATAPOZTOWI zam. 

ul. Wólczańska 10 (front parter) zaaplikowanie s;»ow1 mojemu Zbigniewowi lat W aparatu 
ortopedycznego, leczniczego na skrzywienie kręgosłupa. Syn mój czuje sio obecnie bardzo 
dobrze, chodzi prosto, skrzywienie zostało całkowicie usunięte. 

<—) arrzwaz m a j e a 
I>ódi, oL Bawtazy Zr. 37. 

Kik! 

Życie e k o R o m c z n e . 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA.' 
Londyn, zloty (za 1 ft. st.) zamk. — 30.?5. 

1'taKa, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 
377.50-379.50, Wfcdtń. zloty czeki — 79 31 — 
75.79, banka. — 79.'ó-7g.7.\ Zurych złoty {za 
100 złotych) zamku. — 57.90. Berlta, złoty (za 
:00 złotych) noty większe — 46.S5—47.25, 
wpłaty na Warszawę 47.10—47.30, na Katowice 
47.10—47J0. na Poznań 47.10—47.30. Gdańsk, 
zloty (za 100 złotych) 57.53-57.65, iclesraftcz-
ne wpłaty na Warszawę 57.52—57.64. 

Pary i, 31 stycznia, Londyn 86.82, Newy 
Jork 25.50 i pół. Wiochy 130.̂ 5. Szwajcaria 
MM 

BAWFŁNA. 

Nowy Jork. 31 stycznia. Loco 6 10, lut* 5.Q5 
merzec 6.01. kwiecień 6.06. 

Nowy Orlean. 31 stycznia. Loco 6.00, marzec 
6.01, maj 6.13, lipce 6.26, pazdzicrirk 6.42. 

Waluty dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

DEWIZY - NIEJEDNOLICIE. 

Zebranie fieldy pieniężnej m'ało przebiez 
cźywiony, kursy kształtowały się niejednoli­
cie. 

Belgia straciła 10 sr na 100 big., Holandja 
15 gr. na 100 fl. hol. Londyn 2 gr na 1 iuncle 
bras Szwajcaria 5 gr na 100 fr. szw. 

SŁABSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

Dział pożyczek premiowych cechował na­
stroi słabszy; Pożyczka Budowlana w stosun­
ku do notowań poprzednich zuiżkowaSa o 
J zł. Do<arówka o 1.15 zł. orr.z serje 4 proc. 
Pożyczki Inwestycyjnej o 50 gr na sztuce. 

Z Innych papierów po niezmienionych kur­
sach obracano 10 proc. Pożyczka Kolejowa, 
oraz IHami i obligacjami banków państwo­
wych. 5 proc. Pożyczka Konwersyjrta straci­
ła 1.25 proc. 6 proc. Potyczka Dolarowa IJ0 
proc. oraz 7 proc Pożyczka. Stabilizacji r,a 
1.13 procent. 

KURSY AKCYJ. 
Banli Polski P2 -8 I , Lilpop 10.25. 

GIEŁD\ ZBOŻOWA. 

Warszawa 31. I . Urzędowj ceduła G'c'dy 
Zbożowo . Towarowej, ceny za 100 kr. pa­
rytet wagon Warszawa. W handlu hurto­
wym, łndunck wagon; kursy ustalone na p'»o-
stawie cert gieMowych: żyto I standard "0: 

gl. 16.75 — 17.00- żyto II standard 6*7 ż 
15 60—16.75: pszenica czerwora szJtllsta V~ 
gil 2S/K>—2S.50; pszenica Jednolita 742 gil 27,50 
—2S.00; pszenica zbierana 731 gil 26.50-27.00; 
(snł-h połny a workiem 3.\O0— 24.00: groah 
Włktorja z workiem 25.00—30 00; %vyka 1-150 
—15.00: mąka pszenna htksns. wyni. 50—41 
proc. 47,00—52.00: mąka pszenna 4'0 wym 
60-,W proc. 42.00—47.00: maka żytnia pyt'. 
I Kat. 65—55 proc. 27.00--30,00 • makka ^ytnti 
sUk. Ił gat. po 55 proc. 2200— 23.00: m->Va • 
żytńtc razowa 95 or^c 27.00—23,(K). 

Wychowanie dzieci, 
21 Emulsja Tranowa Scott i Bowni 

Często u dzieci niedomagania cielesnł 
są przyczyną złych postępów w nauce 
Dajcie swym dzieciom E m u l s j ę Tra­
nowa. S c o t t & Bowne, która zawiera 
substancje, potrzebne dla rozwoju orga-

•( A nizmu dziecięcego, a mianowicia 
witaminy i fosfor, a już po kilku 
tygodniach zauważycie, że dzieci 
wasze będą znów weselsze, pilniej­
sze, a przedewszystkiem zdrowe. 
Ż ą d a j c i e w y r a ź n i e TranoweJ 

Emulsji f irmy Scott & Bowna 

f o r m a l n a F l a s z k a . . z ł 3 — 

j D u J a j s o d ^ ó j r ^ ^ 

G R A N D - K I N 0 
Dziś dawno oczekiwana promjera 
r e a l i z a c j i R y s z a r d a O K D Y W S K I E G O N A D P R O G R A M ; 

* K A R O L I N A L U B I E Ń S K A , I G O 
S Y M , K A Z . K R U K O W S K I , 
S A W A N , G R U D Z I Ń S K A 
i Z E L W E R O W I C Z . 

A k t u a l n o ś c i k r a s o w e o r a * d o d a t e k ś p i e w n y * e s ł y n n y m G u i g U . P o c z ą t e k o j . 4-eJ 

„ P a ł a c n a k ó ł k a c h " 
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Skromność gwiazdy filmowej. 
Najgrzeczniejsza klientka salonów mód. 

W iednem z a m e r y k a ń s k i c h cza 
sop ism. pośw ięconych p las t yce , zna j 
d u i e m y in teresu jące zw ie rzen ia w y ­
b i t n e g o ma la rza i r y s o w n i k a G i lber ­
t a A d r i a n a , p racu jącego sta le w H o l 
l y w o o d d l a M e t r o G o l d w v n - M a v e r -
S tud ios . Szczegó!»iie c iekawe sa te 
us tępy , w k t ó r y c h A d r i a n opow iada 
o swe j 

na j s ł awn ie j sze j k l i e n t c e . 
Grecie Ga rbo . P o s ł u c h a j m y tedy 
m r . A d r i a n a : 

— Zadan ie m o j e pokera na t e m . 
abv p iękne k o b i e t y czvn ić jeszcze 
p iekn ie jszemi . W s k u t e k tego s t y ­
k a m sie często z na jba rdz ie j in te re-
su iacemi k o b i e t a m i św ia ta . M o i a na i 
s ławn ie isza k l i e n t k a iest n a t u r a l n e 
— Gre ta Ga rbo . W życ iu p r y w a t -
nem na jzupe łn ie j z n ie j nie jestem 
z a d o w o l o n y . g d v ż ta s ł awna g w i a z -
da f i l m o w a nosi na j chę tn i e j k o s t i u ­
m y s p o r t o w e , s k r o m n e p o l l o v e r v i 
woe/óle ub ie ra się tak . jak u r z e d m r z 
ka b a n k o w a , zarab ia jąca mics ęcznie 
k i l kadz ies ią t d o l a r ó w . P o d t v m 
w z g l ę d e m s tanow i ona w y j ą t e k nie­
m a l w ś r ó d w s z y s t k i c h a r t y s t e k f i l ­
m o w y c h . Żadna z nich c h y b a me 
jest t ak p o w ś c i ą g l i w a w s t r o j u , iak 
G r e t a G a r b o . N ie na leży jednak sa­
dzić, j a koby w t v c h „ u b o g i c h " su­
kn iach w y g l ą d a ł a Gre ta 

b r z y d k o l u b n iedba le . 
Jakko lw iek w m o i m interes ie, iako 
z a w o d o w e g o d o r a d c y w sp rawach 
n i o d v . c iągnącego z tego pokaźne 
zvsk i . b y ł o b y potępić Gre tę za ie i u-, 
m i a r k o w a l i \ — muszę p rzyznać , 
eheac nie chcąc, że w t v c h u b o ż u c h ­
n y c h swea te rkach i s p o r t o w y c h an­
g ie lsk ich suk ienkach w y g l ą d a G r e t a 
G a r b o znacznie m i l e j i s v m o a t \ c z -
n ie i . niż inne ie i ko l eżank i , u k a z u j ą ­
ce się nawe t na u l i cv w n ies łychanie 
e f e k t o w n y c h i b o g a t y c h sukn iach i 
f u t r a c h . 

O c z y w i s t a , iż iako a r t y s t k a f»l-
Tnowa, mus i . G re ta G a r b o s tosować 
$ie do w y m a g a ń r ó l . k t ó r e k r e u i e . a 
Wlec ub ierać się nie t a k s k r o m n i e . 
t akbv sobie teeo żvczv ła . W ó w c z a s 
o c z y w i s t a zwraca sfe ona do mn ie . 
a ia o d b y w a m z nia kon fe renc ję w 
te i sp rawie . A l e n a w e t i w ó w c z a s u -
w y d a t n i a sie i n d y w i d u a l n o ś ć 

t e j c e n i a l n e i a r t y s t k i . 
Gre tn lub i w s w y c h s t ro jach p ros te , 
n i e s k o m p l i k o w a n e l in ie , posiada ona 
na jsub te ln ie j sze poczucie s t y l u i nie 
skończenie wie le s m a k u . W przec i ­
w i e ń s t w i e do większośc i i n n y c h 
g w i a z d iest ona b a r d z o c ie rp l iwa w 
cz?s>e w y b o r u m a t e r i a ł u i podczas 
p rób . I n n e a r t y s t k i sa często t a k za 
r o z u m i a ł e . że nie chcą w o g ó l e oso­
biście n r ó b o w a ć . a w ó w c z a s m u s i m y 
pos łue iwać l a l k a m i , ma jacem i te sa 
m e w v m i a r v . co dana ew iazda . Gre­
ta iest p o p r o s t u ap ie lsko c ie rp l iwa , 
a t e r m i n ó w p r ó b d o t r z y m u j e 

z o T o m n a dok ładnośc ią . 
Test ona jeszcze w i n n v m wzg lędz ie 
ba rdzo p r z y j e m n a k l i e n t k a . N i e m a l 
w s z y s t k i e a r t y s t k i s t aw ia i a nas w 
b a r d z o p r z y k r e m p o ł o ż e n i u : Chcą 
one. abv suknie ich b v ł v obcisłe tak . 
abv u w y d a t n i a ł y sie k s z t a ł t y . a fen 
nocześnie t a k swobodne . abv nie 
k r e n o w a ł y r u c h ó w . P rzyznac ie m i . 

że iest t o ba rdzo t r u d n y o rzech do 
zg ryz ien ia . G r e t a G a r b o , k t ó r a t a k ­
że w życ iu z n a t u r y s w e j un i ka 
wsze lk i ch 

z b y t ż y w y c h r u c h ó w , 
jest także i pod t y m w z g l ę d e m 
i dea lnym m o d e l e m . P o z w a l a ona , 
aby ia obszyć iak la l kę , a m i m o to 
porusza się l ekko i zgr_abnie, j a kby 
mia ła na sobie w y g o d n y sz la f roczek . 

Test rzeczą z r o z u m i a ł a , że a r t y ­
s tk i f i l m o w e w y b i e r a i a do s w y c h 
toa le t na jd roższe i najc ięższe m a t e r 
ia łv . t w l a s z c z a . że wsze lk ie w y d a t k i 
nonos i przecież sama w y t w ó r n i a . 
G re ta G a r b o i pod t v m wzerledem 
s tanow i w v i a t e k . G d v og ląda m a t e r 
ia ł v . nie w y b i e r a ich w e d ł u g ceny i 
iakośc i . lecz w e d ł u g e f e k t u m a t e n a 
ł u w świet le i t i p p i t e r ó w . 

Pomnik króla Atbahnalpy. 
N i e z w y k ł a u r o c z y s t o ś ć . 

Z L i m y donoszą, że w P e r u - C a -
j amarca o d b y ł a się w^ t y c h dn iach 
n i e z w y k ł a u roczys tość . W ł a d z e pe ru 
w iańsk ie b u d u i a d l a os ta tn iego k r ó ­
la I n k a s ó w . A t h a h u a l p y , r p o m n i k , 
pod k t ó r v po łożono k a m i e ń węg ie l ­
n y i poświęcono go . 

P r z e d 400 l a t v z w y c i ę ż y ł k r ó l a 
A t h a h u a l o e .— k t ó r e g o p a ń s t w o o-
b e j m o w a ł o dzis iejsze P e r u . B o l i w i ę , 
o raz część Ch i i i i E k w a d o r u — w o ­
j o w n i k h iszpańsk i , g ł o ś n y w ó w c z a s 
P izzaro . D l a uczczenia pamięc i 

o s t a t n i e g o k r ó l a I n k a s ó w , 
rzad ch i l i j s k i pos tanow i ł w y b u d o ­
wać n i e t y l k o p o m n i k , ale także u-
pamię tn ie iego imię w sposób zupe ł ­
nie nowoczesny . M i a n o w i c i e no -
w o o t w a r t a l i n ie l o tn i cza z L i m v do 
C a i a m a r c a . o raz n o w a stac ie r a d i o ­
wa , n a z w a ł rzad pe ruw iańsk i imie­
n iem w i e l k i e g o A t h a h u a l p y . 

70 procesów właściciela kamień;cy. 
Rozwiązan ie dz iwne j ta jemnicy . 

Niezwyk łe wrażenie wśród mieszkańców 
przedmieścia paryskiego Lachat wywoła ło 
rozwiązanie dz iwne j ta jemnicy , która od sze 
regu lat by ła przedmio tem ogólnych roz' 
mów. 

Oto na jedne j z ul iczek tego przedmie 
ścia srtił d o m , zwany domem ludz i umiera­
jących, gdyż jego mieszkańcy 

umietnh zazwyczaj w młodym wieku. 
Dopiero przed k i l k o m a dn iam i wyszedł 

na j aw szczegół n i e z w y k ł y : okazało się przy 

padk iem, że dom stoi na terenie, ob fPu ją-
cym w guzy ziemne, k óre uchodzi ły na 
zewnątrz już od 12 lat, p rze t rka jąc ściany 
rlomu i zatruwając jego mie zk ińeów, k tó" 
tzy umiera l i lub ciężko chorowal i . 

Natychmiast po u jawn ien iu ego straszli­
wego szczegółu, rozdzielono ponrędzy miesz 
k».meńw domu gazowe maski . 

Równocześnie wszyscy lokatorzy za<kar. 
ży l i właściciela kamien icy , k tóry ma 70 pro* 
cesów. 

Wdzięk i kobiece w procentach. 
Pięć składników czaru piękności. 

Francuscy psycholodzy usiłują ta 
nalizować składniki czaru kobiecości, 
który budzi miłość mężczyzny. Ingre-

ZE*$TA OLBRZ*#tiej J%U*ZLI. 

KRÓTKIE ŻYCIE NURKÓW 
N i e w o n n y s t a t e R p o ł a w i a c z y p e r e ł . 

W porcie Massawa (na wybrzeżu 
wachodnieni A f r y k i nad morzem Czerwo-
nem) — pisze pewien korespondent an­
gielski — widziałem po raz pierwszy po 
ławiaczy pereł. Jadłem obiad w h o f l u 
kiedy dosiadł do mego stolika pewiwi 
Grek. który po szklance wina rczpo-zął 
ze mną rozmowę. Był to 

handlarz pereł. 
— Chciałby pan zobaczyć ki lka pereł 

— zapytał wydobywając jednocześnie z 
kieszeni marynarz kilka zwitków czer­
wonych. Rozwnnł jeden z nich. Zoba­
czyłem wspaniałą białą perłę, lśniącą prze 
pysznym białkiem. 

— Proszę ja zhndać, rzekł handlarz, a 
przekona sie pan, że jest ona bez skazy. 

Miał rację, a cena? Pięćdziesiąt f tm-
tów. Uśm.echrąłem się, potrząsane gło­
wą. Grek sięgnął pośpiesznie po perłę i 
schował ją do kieszeni. Następnie po 
kazywał mi inne perły, czarne, różowe 
seledynowe i śnieżnie b ałe Był w nich 
mały majątek. .Czarna fascynowała mnie. 
Rozpoczęły się targi. Po godzinie «»-
świadczyłem mu. że cena iest-za wysoka. 
Dla tej perły, odpowiedział Grek, żadna 
cena nie iest za wysoka 

troje ludzi za-łpcPo za nią awem 
życiem. 

Na moja zdumiona pytanie. Grek opo 
wiedział m i tę przejmującą historję. 

Nurkowie pracowali wpobliżu ma'ej 

zjawił się nagle rekin. Zamąciła się y/o­
da, rozległ się krzyk przeraźliwy i jeden 
z nurków znaiazł się w paszczy drapież­
nika. Drugiego wraz 

ze zwlekam; topielca 
wydobyto na pokład statku. Ręka mar­
twego Murzyna wciąż jeszcze znajdowa­
ła się w kleszczach muszli, Kiedy tę 0-
twarto znaleziono w niej ewą czarną 
perłę. 

— A trzecia ofiara, zapytałem? 
Gdy żona nurka, porwanego przez re­

kina, dowiedziała się o tem, pochyl.ła tyl­
ko głowę, poczem udała się do chaty 
swej, w której od trzech miesięcy żyła 
w szczęśliwem małżeństwie. Z całą chiod 
ną rozwagą sięgnęła po nóż na ścianie 
i wViła go sobie w serce. 

Grek ukończył swoją historję i zapa­
trzył się w pustą swoją szklankę. Zażą 
dał on 60 funtów za tę perłę trzech o-
fiar — po 20 za każdą. 

Wyraziłem życzenie zobaczenia k' łku 
z tvch poławiaczy pereł. Grek zabrał 
mnie wieczorem do pewnego arabskiego I 
domu hand'owego w Massaw e. Na n^s-
Wei ławeczce prz"d domem gl in ianym 
siedziało skulonych 

kilka postaci wymizerewanych. 
Dwaj z nich byli oślepli trzej ino. ogłuch­
l i zupełnie. Na twarzach ich widniał ni- -

I śmiały uśmiech lud*. ' udających' ie rozd-
' mieją, co się do .nich mówi. Spytałem 

reł. Handlarz pereł dostarcza żywności i 
potrzebnych przyborów. Nawet kapita­
nów .e są zadłużeni. Statek zi jmujący aic 
połowem pereł, poznaje się po smrodli­
wym zapachu, rozchodzącym się z niego. 
Niektórzy poławiacze pracują grupami i 
zabierają ze sobą kosze, umocowane na 
linach. Handlarze wyzyskują ich strasz­
liwie. Nie jedna perła przeszła na włas­
ność handlarza za cenę kilkuset złot,,.h 
a przyniosła mu 

zysk dzies'«ciokroiny. 
W październiku 1929 r. wydobył nurrk 
w zatoce perskiej perłę wartości 50.000 
funtów. Ironja le«u zrządziła, że nurek 0-
szalał, zanim jeszcze st.it.ek dobił do 
lądu. 

djencje te składają się podebno z 5 czyn 
ników. W skład ich wchodzą: p ęknnść 
kokieterja, chęć podobania się mądrość 
i szlachetność duszy. Gazeta Paryska, 
która ogłasza tę analizę, podaie ipdno-
cześnie przepis, ile procentów każdego z 
tych e'ementów 

k"b"eta powinna •^ "adać . 
A zatem w chwil i weiś^ia w świat pc 

ukończeniu lat 16 debiutantka powinna 
roznorzadzać kaoitałem skradającym ' ię 
w 80 proc. z piękność' i w 9 0 r»roc. r ko-
Heterj i . Ani mtjdmść ani szlachetność 
duszy nie są jp*7eze narnzie ^ t r r o h n e . 
Trochę nóżn ei około roku 25 rozwiia 
sie chęć podohsnia się, któ-a stanowi 
"vUpd staK" ezrn^Jk w r r w i i s r z e 10 proc. 
Po ukończeniu 25 l->t keH.'pfa zmuszżtna 
już jest ęzaaami ucieka*! sie 

do pomocy mądrości 

a po ukończeń u lat 30 musi już niera. 
posiłkować się szlachectwem rthwy. Gdy 
wreszcie osiącrnic granice łat 50 — pięk­
ność starowi zalodwie 10 proc. i"j 
wdzięku. Natomiast kokieteria odgrywa 
wc ?ż leszcze poważna mię < boć cheć po-
dobanla. się zanikła już ca'kowieie. Na j -
waznfeinza rolę grają tera? madroSć" i 
szlachectwo duszy — każria z t*'ch ralet 
stanowi bowiem wedle wyliczeń fran-
ouskieh 10 procent u.oku starzejącej się 

Zbroja króla Władysława Jagiełły. 
Skarga o odszkodowanie w wysokości 300 tysięcy dolarów. 

wysepki Dalak niedaleko portu Massa- [ jak dawno ci ludzie są ślepi. Około S lat 
wa. Jeden z n c h , ze szczepu Somali, I objaśniał mnie Grek. Lecz mimo to w 

gnął po największa z nich. kiedy ta z bezustannego szumu głębin morskich, 
błyskawiczną szybkością wklesaczyła mu Specjalną sztuką jest wstrzymywa<nie od 
palce. W tej samej chwil i nogą potrąc.ł i dechu. Skoro 

o inn i otbrzymia muszlę, rzucają się do wody, 
która się chciwie zamknęła. Kiedy po 1 zamykają nos klamrą, a do nóg przy-
kilku minutach zauważono nieobecność wiązują c ężar. Niektórzy z nich potra-
nurka. rzuciło s'ę natychmiast dwóch je-
sro ziomków do morza dla ratowania g 
Znaleźli go. Nożami swemi otworzyli mu­
szlę i wyswobodzili mu nogę. 

Kiedy wypłynęli znowu z mar twym 
już towarzyszem na powierzchnię wody. 

Człowiek motorem samolotu 
Próbne lo ty „ c y k l o p l a n a m i . 

Z Rzymu idzie sensacyjnie b r z m i i r 
ca zapowiedź uniezależnienia się czło­
wieka latającego -od s i ły mechanicznej. 
Jeżeli samolot zbudowany przez kon­
struktora rzymskiego okaże się prakty­
cznym — dzieci będą mogły latać 

do szkół na własnych nogach, 
ruch uliczny w wielkich miastach i na 
drogach publicznych, ulegnie całkowitej 
zmianie. 

Cóż takiego wymyś l i ł konstruktor 
Italski? Oto — jak głosi prasa rzymska, 
— rozwiązał, a choćby ty lko znalazł się 
najbliżej rozwiązania starej zagadki te­
chniki latania bez si'nika pędzonego ben­
zyną lub innem pal iwem i zastąpienia ta 
kiego motoru silą ludzką. Oto konstru-
ictOT rzymski zbudował taki samolot, 
ctórego skrzydłami poruszać może z 
nadzwyczajną szybkością sam lotnik, 
pracujący w swej kabinie pedałami. 

Konstrukcja dźwigni jest tego rodza-
Jp że przy śr tdniem nawet użyciu s i ły , 
obrót rotacyjny daje 

silny ruch wachlarzowaty 
obu skrzydeł. Samolot w k tó rym czło­
wiek będzie nietylko użytkownik iem, 
ale również motorem, otrzymał nazwę: 
, Borgheso-Parizzi'* nazywają go rów­
nież „Cyk lop lanem' \ Zasada obrotu 
tk rzyde ł cyklo-pianu iest ta sama. co 
W motorowym statku Flettnera, kon­
struktora amerykańskiego, k tó ry nie 
miał powodzenia. W Rzymie odbywają 

się obecnie próbne loty z „cyklo-plana-
mi . 

fią wytrzymać pod wodą przeszło dwie 
minuty. Po każdej takiej wyprawie w 
głębie morskie nurka ogarnia zupełne 
wyczerpanie. £vcie ich jest k r ó t k e : naj­
dalej po dziesięciu latach z zdrowych 
ludzi 

pozestaja już tvJko ruiny. 
A czy dużo znrabiają? Grek wzruszył 

ramionami. Są oni wszyscy beznadzeinie 
zadłużeni. Dlatego w da'pzvm ciągu nur 
kują. Oicowje ich byl i zadłużeni a syno­
wie usiłuią ssplacić -ch d»ugi. Jest przv-
jęt» że poławiacze nereł finansuią statek 
i kapitana, zajmującego się połowem pe-

N a szpa l tach d z i e n n i k ó w wiedeń 
sk ich p o k u t u j e od pewnego czasu h i 
s to r ja. związana z rzekoma zb ro ia 
r yce rska k r ó l a W ł a d y s ł a w a lag ie ł -
ł v . k t ó r ą j akoby m ia ł nabvć w ied im 
ski h a n d l a r z " S t a r o ż y t n o ś c i ą D o r n -
h e l m . Z b r o j a ta m ia ła bvć naby ta 
przed l a t v w jak imś b l i że j n iewynne 
n i o n y m z a m k u l i t e w s k i m do soó lk i 
z ba ronem P o p p e r e m . mężem zna­
ne j w iedeńsk ie j śp iewaczk i Ter i tzw 
l a k już w i a d o m o z depesz, p o w s t a ł 
m iedzy wspó łw łaśc i c i e l am i spór cy­
w i l n y , k t ó r y zakończy ł sic 

p r z y z n a n i e m zbro i P o p p e r o w l . 
Obecnie p i s m o „ S o n n u n d M o n t a g s 

Z tg . ' " donos i , że D o r n h e l m wn iós ł 
p rzec iwko P o p p e r o w i skargę o o d ­
szkodowan ie , tw ie rdząc , że za t ą 
zb ro ję o f i a r o w y w a n o ^oo t vs . d o l a ­
r ó w i że t v l k o s k u t k i e m o d m o w y ze 
s t r o n y Poopera t m n z a k c i a nie dosz 
ła rlo s k u t k u . D o r n h e l m poniósł 
przez to w ie lk ie s t r a t y . 

Tak sie d o w i a d u j e m y ze źród ła 
k o m p e t e n t n e g o , w s p o m n i a n a zbro-
;a aczko lw iek iest po lska, pochodz i 
iednak wedbip- wszelkiep-o p r a w d o ­
podob ieńs twa z X V I w i e k u , nie m o ­
że więc być z b r o j ą W ł a d y s ł a w a Ja­
g ie ł ł y . 

zony 
p o w o d e m do rozwodu. 

R o z r y w k i z imowe dzieci japońskich. 

I Ostra zima panu je w roku bieżącym także pokrywa cały n iemal k r a j . Dzieciarn ia j a 
• i w całej Japon j i . Gruba wa rnwa śniegu poóska korzysta z opadów śnieżnych up i l i 

wiając z zapałem eport saneczkowy, k tóre m u odc>jją się nawet na jmłods i . Na zdjęciu 
widz imy dwóch małych Japończyków, popy chających saneczki z t rzecim najmłodszym 

po tomk iem japońskiego włościanina. 

P e w i e n ma łżonek z w r ó c i ł sic do 
sadu o uznanie w i n v jego żonv i u-
dzielenie m u z ta żona r o z w o d u z 
nas tępu jących p o w o d ó w : żona opuś 
ci ła iego d o m . nie chcąc mieszkać 
razem z jego m a t k a i s ios t ra . 

Żona t ł u m a c z y ł a się. że życie z 
teśc iowa iest d la n ie i 

czemś nie d o zniesienia. 
A l e sad p r z y z n a ł rac ie mężowi 

t w i e r d z ą c że teśc iowa nie może bvć 
p o w o d e m uc ieczk i z d o m u . zwłasz 
cza, że żona w iedz ia ła przed ś lubem, 

p rzy jdz ie jej w jak ich w a r u n k a c h 
n i e s z i #ć. 

R ó w n i e ż po s t ron ie męża stana» 
sad i w d r u g i e j sp rawie r o z w o d o ­
w e j . 

T u maż żądał r o z w o d u z powo­
d u , że żona wz ię ła posadę sprzeda" 
jacei w barze. 

Sad z a w y r o k o w a ł , że t a k a posa­
da. w v m a g r v c a o g r o m n e j u p r z e j ­
mości wzededem k l i e n t ó w nie hente 
ze s tanow isk i em m a ł ż o n k i . 

- « : o : a — -

PTAKI W ŚWIĄTYNI. 
Kościół z ma jo l i k i . 

czytania W miejscowości Velwetthampton w 
południowej Angl j i , wyznawcy kościoła 
anglikańskiego wybudowali w.elką i zu­
pełnie nowoczesną świątynię. Kościół jest 
zbudowany cały z majol ik i i wewnątrz 
ma urządzenia reflektorów, których silne 
j wielobarwne światło, rzucone z ukrycia 
od dołu i szczytów, nadaje świątyni 

urok wprost bajeczny. 
W ogrodzie, okalającym kościół zapro­
wadzono wspaniałe park i , pobudowano 
boksy samochodowe, efektowne j harmo­
nizujące kolorem do całości i bajeczną 
strukturą. Cała świątyn.a ogrzewana 
jest elektrycznością, a posadzki wyłożo­
no, również kolorową gumą. 0 barwach 
tęczy. Pozatem są urządzenia takie, jak: 
bezszumne wentylatory elektryczne, 

rozpylacze zapachu kwiatów, 
fontanny, ptactwo śpiewające. W stal­
lach, fotelach i lożach zainstalowano 
lampki elektryczne, wpuszczone w pulpit 

kamery świetlnej, ułatwiające 
modlącym się. 

Podsłuchane. 
Z A G A D K A . 

— Ma cztery nogi i nie umie 
co to jest? 

— Nie w i e m . 
— Bardzo zwycza jn ie : stół. 

chodzie. 

OMYŁKA. 
— Wyobraź sobie, prosi łem w aptece • 

syrop, a wydano m i strychninę. Czy mogę 
wytoczyć aptekarzowi sprawę k a m ą ? 

— Móc, to pttn może, ale n ie war to . 
— Jakto , a mo je życfc? 
— Przy dzisiejszym fałszowaniu p r o d u k 

tów ła twie j można umrzeć od syropu niż od 
- t rychn iny . 
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